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Fatalny wypadek na sądzie.
Wszyscy mamy jeszcze w żywej pamięci wy­

stąpienie posła Bernarda Chrzanowskiego 
w sejmie w sprawie rozmaitych wyroków sądo­
wych, wydanych w sprawach czysto polskich. 
Zręczne i obiektywne zestawienie całego szeregu 
wyroków służyło równocześnie za najlepszą ilu­
strację, jak niektórzy sędziowie i niektóre sądy 
stosują prawo do ludności polskiej.

Ówczesną mową parlamentarną posła B. 
Chrzanowskiego zajęła się niezależna prasa w ca­
łych Niemczech; ta prasa także uznaje potrzebę 
wzmocnienia niemczyzny »na wschodnich kresach« 
ale obecny system, przez rząd pruski względem 
Polaków praktykowany, uważa za fałszywy.

Chodzi tu nie tylko o interpretację prawa 
w poszczególnych procesach, ale także o osobi­
ste, indywidualne zachowanie się po­
szczególnych sędziów wobec stron polskich na 
sądzie występujących. Niektórych sęoziów razi 
przedewszystkiem to, że Polacy na sądzie czasami 
w własnym interesie nie chcą lub nie mogą od­
powiadać po niemiecku. Łączą to z polityką 
szkolną, z systemem pruskim. Na zachowanie się 
niektórych sędziów wpływa niewątpliwie ich oso­
bisty temperament i nastrój polityczny, mianowicie 
u tych, którzy są członkami towarzystw hakaty- 
stycznych. Jakiem prawem ludność polska ma 
znosić objawy polityctnego usposobienia tego lub 
owego sędziego, kiedy to z procedurą sądową nie 
ma żadnego związku, a nawet nie jest dozwolone?

Z poważnej strony donoszą nam o fatalnym 
wypadku, jaki zaszedł w tyci? dniach w sądzie 
łabiszyóskim. Korespondent, zrę.uy nam dobrze, 1 
daje nam swem stanowiskiem i wykształceniem 
zupełną gwarancję, iż nie donosiłby nam nic ta­
kiego, coby nie było zgodne z prawdą. Mimo to 
z jego korespondencji opuściliśmy wiele ustępów, 
wyjaśniających bliżej całe zajście, i ograniczamy 
się na podaniu gołego faktu.

Nie wątpimy, że posłowie nasi wytoczą tę 
sprawę na najbliższej sesji sejmu pruskiego. Do­
noszą nam także, że w Łabiszynie zbierają dla 
nich potrzebne informacje.

Nadesłana nam kerespondeucja brzmi:

Z pod Łabiszyna, 8. października.

Stan bolesny, jaki w dziedzinie szkólnej 
znosi nasz biedny lud polski w dobie obecnej, 
odwraca uwagę naszą od tylu innych zajść, 
niemniej bolesnych. I wobec tego śmią twierdzić 
Niemcy w prasie i w Berlinie, że objawy tego 
bólu ciężko dotykanego ludu, to sztuczna mani­
festacja, zrobiona przez pewne koła. Święty 
ten lud nasz polski, że wobec tego, co przechodzi, 
trzyma się w granicach prawa i karmi się 
lamentem, płaczem i żałobą.

W zeszłym tygodniu stawała na sądzie w 
Łabiszynie jako świadek, w procesie pewnym 
kilku powaśnionych kobiet, dziewczyna Stanisława

Dróżniakiewicz, 16-letnia córka rodziców 
zamieszkałych w Smerzynie. Gdy rozpoczęła 
zdawać świadectwo swoje po polsku, ponieważ 
po niemiecku nic już nie rozumie, sędzia prze­
wodniczący tak na nią krzyknął, że ta przestra­
szona postradała zmysły i do tej pory 
ledwie, że pacierz jeszcze zmówić potrafi, bredząc 
zresztą od rzeczy.

Sędzia łabiszyński mniema, że dziewczyna 
opuściwszy szkołę taką jak pruska, musi rozumieć 
po niemiecku i głośno, ostro zawołał, „że pewnie 
matka zakazała jej mówić po niemiecku“.

Lekarz w Łabiszynie stwierdził, że dziewczyna 
z przestrachu zachorowała, a sąsiedzi poświadczą, 
że przed nieszczęsnym terminem najzupełniej 
zdrową była. Na takie zajście kamienie by 
się poruszyły, a bakatyści z poznańskim Tage­
blättern na czele — prawią o , rewolucji!“

Administracja prowincjalna.
Udział nasz w administracji komunalnej 

i gminnej jest mimo równouprawnienia — mia­
nowicie w ponoszeniu kosztów — miejscami 
bardzo ograniczony, a miejscami prawie żaden.

Pominąwszy stosunek naszej ludności do 
administracji, administracja ta tak w miastach, 
jak w gminach wiejskich, łaboruje jeszcze na to, 
źe nieraz wybór urzędników komunalnych i gmin­
nych bjwa przez całe miesiące nieuregulowany z 
tej przyczyny, że regencjanie zatwierdza wyboru 
urzędników, wybranych przez uprawnione do tego 
obywatelstwo podług przepisów ordynacji mie­
jskiej. Zachodzą wypadki, o których nam z dwóch 
stron donoszą, że regencja poznańska wstrzymuje 
łub przewłóczy zatwierdzenie ¿niektórych urzędni­
ków. . Regencja wjpooznie ma swoje powody do
tego.

Takie przeciąganie zatwierdzenia wybranych 
urzędników nie może być miłem i wygodnem dla 
obywatelstwa a administracji komunalnej także 
nie przynosi żadnego pożytku.

Zdarza się to czasem nawet w takich przy­
padkach, gdzie wybrani urzędnicy — także za 
współudziałem obywatelstwa polskiego — są 
Niemcami!

Na to należy nam zwracać baczniejszą uwa­
gę i informować się o tem szczegółowo przez 
prasę, bo takie informowanie się może nam po­
dać — choć nie nowe — to jednak cenne wska­
zówki co do politycznych pobudek, ja- 
kiemi się regencja kieruje przy zatwierdzaniu 
urzędników komunalnych nawet wtedy, gdy wy­
brani są Niemcami.

Poniżej podajemy nadesłane nam korespon­
dencje.

Dolsk, 6. października.
(Zastępstwo komisarza obwodowego).;

Kto tylko patrzy na postępowanie królew­
skiej regencji w gminach szkolnych, objętych 
strejkiem dzieci przeciw niemieckiemu wykładowi 
religji, ten powinien przyjść do przekonania, iż

regencja rozporządza ogromnym zasobem nauczy­
cieli, iż ma ich w zanadrzu nie dziesiątki, lecz 
setki i jest niby w ambarasie, gdzie ich podziać. 
Jak sobie bowiem niewtajemniczony w sprawy 
szkólne ma wytłomaczyć takie gromadne przesie­
dlanie nauczycieli do Gostynia, Kościana i Śremu?

Na szczęście dla naszej sprawy rzecz się ma 
zupełnie przeciwnie. Obecnie panuje, i, o ile 
przewidzieć można, na kilka lub kilkanaście lat 
panować będzie wielki brak nauczycieli. Jak so­
bie wytłomaczyć tyle posad nauczycielskich nie- 
obsadzonycb, cóż mają pomyśleć gminy szkólne, 
które pobudowały z wielkim kosztem dla siebie 
gmachy szkolne a nauczyciela dostać nie mogą?

Tutaj, w najbliższej okolicy Dolska, są dwie 
szkoły opróżnione: w Lubiatowie i w Bła­
żeje wie. Tutaj napróżoo wyczekują nauczy­
ciela, tutaj biedne dzieciszczka szmat drogi do są­
siedniej szkoły chodzić muszą — mając budynek 
szkólny w miejscu, a w Gostyniu lub Kościanie 
regencja sypie nauczycielami, jak z rogu obfi 
tości 1

To są niezdrowe i nienormalne stosunki. Ze 
nie tylko w dziedzinie szkólnej, lecz i w innych 
gałęziach administracji dzieją się rzeczy nadzwy­
czajne, niech posłuży następujący fakt:

Tutejszy komisarz obwodowy otrzy­
mał przed niedawnym czasem 2 tygodniowy ur­
lop. Każdy nieuprzedzony sądziłby, że zastępstwo 
odda regencja tutejszemu burmistrzowi ja 
ko urzędnikowi policyjnemu i obeznanemu dokła­
dnie ze sprawami administracyjnemi.

Burmistrz tutejszy jest Polakiem.
Cóż się więc dzieje? Oto oddaje się urząd 

komisarski dzierżawcy wioski Błażejewa, Niemco­
wi, oddalonej około 6 kilometrów od Dolska, 
człowiekowi więc ze sprawami połicyjnemi i ad­
ministracyjnemi wcale nieobeznanemu, który dwa 
razy tygodniowo do Dolska celem wypełniania 
funkcji urzędniczych przyjeżdżał'!

Jeżeli urząd komisarski jest tak łatwym do 
sprawowania, dla czegóż nie powierzono zastęp­
stwa tutejszemu rewizorowi bydła. Jest Niem­
cem, i jest w miejscu, więc każdego czasu pod 
ręką, a woźny komisarski obok tego nawet z ob­
wodem komisarskim i sprawami komisarskiemi 
dość obeznany !

Sulmierzyce 6. października.
(Wybory kamelarza i burmistrzów).

Zeszłego roku zawakowała posada burmistrza 
w Sulmierzycach. Obrano burmistrzem tutej­
szego kamelarza p. Zarębę, Polaka katolika.

Wybór nie został potwierdzonym przez pre­
zesa regencji.

Co się więc dzieje? W czerwcu r. b. wy­
braliśmy burmistrzem Niemca p. Elsterman­
na von Elster. Pan ten jest tak zwanym 
amtsanwaltem prokuratorem ludowym przy sądzie 
okręgowym w Krotoszynie, dawniej był sekreta­
rzem regencyjnym w Lignicy, jest zarazem pru­
skim kapitanem pozasłużbowym, był protestantem, 
ale za matką katoliczką został katolikiem.

Myśleliśmy, — że tego potwierdzą. W ezerw- 
cu wybór nastąpił — a potwierdzenia dotąd 
nie ma. Świadectwa ma dobre. Wystawili mu

je obywatele krotoszyńscy, dajezkatolicy, jako to 
ks. prób. Krug, pp. sędzia Fischer i nadleśniczy 
Ad. A potwierdzenia nie ma.

Tak samo w stolicy naszego powiatu Odo­
lanowie. W maju wybrano burmistrzem po­
nownie Mazurkiewicza Polaka katolika. Do 
dziś dnia nie ma potwierdzenia. Przed rokiem 
otrzymał p. Mazurkiewicz order pruski. Czemu 
więc nie potwierdzonj?

Watykan — Vera Roma 
a Berlin.

Przed kilku dniami referowaliśmy o ciętym 
artykule gazety Vera Roma, zwracającym się 
w stanowczym tonie przeciwko Prusom i Niem­
com, szczególnie ze względu na położenie w Alza­
cji i w dzielnicy polskiej. Artykuł zawierał tak 
osfrą krytykę rządu i osoby cesarza, że odnośnych 
ustępów nie mogliśmy nawet w streszczeniu po­
dać. Artykuł włoskiej gazety zrobił w świecie po­
litycznym tem większe wrażenie, źe Vera Roma 
uchodzi za organ Watykanu.

Po tej politycznej niespodziance nastąpiła 
jednakowoż wkrótce niespodzianka nowa. Otóż do­
noszą telegramy, że kardynał Merry de Val wy­
raził się stanowczo ujemnie o artykule włoskiej 
gazety, że także Papież, wedle oznajmienia kar­
dynała, wcale nie zgadza się z wyrażonemi w ar­
tykule zapatrywaniami, źe Watykan wypiera się 
gazety Roma Vera jako swego organu.

W związku z tem donosi korespondent rzym­
ski berlińskiego Tageblattu dosłownie, 
źe Vera Roma zamieściła wielce humorystycznie 
działające przeproszenie, z którego tonu łzawego 
wywnioskować można, że pismo otrzymało kolo­
salny szczutek w nos ze strony Watykanu. We­
dle doniesienia korespondenta tłumaczy się Vera 
Roma, że wskutek zepsucia się maszyny w ar­
tykule wspomnianym wypadło kilka wierszy, przez 
co niestety zmieniony został sens artykułu.

Oświadczenie włoskiej gazety kończy się w 
ten sposób: Znane dawne uczucia nasze 
i pełne respektu uwielbienie dla 
szlachetnych przymiotów Jego Ce­
sarskiej Mości Wilhelma, jako też dla 
dzielnych katolików niemieckiego 
centrum, które jest kamieniem wę­
gielnym katolicyzmu, wystarcza, by zro­
zumieć, co było właściwą naszą myślą.

Tyle Vera Roma.
Nie możemy przyznać, że wymówka na 

temat zepsutej maszyny była zbyt dowcipnie 
pomyślana. Mimo woli nasuwa się myśl, że dla 
biednych polskich dzieci szkolnych czulsze ma 
serce — zepsuta maszyna, aniżeli dyplomaci 
ukrywający się za Vera Roma.

Wartoby też dowiedzieć się, czy uosobienie 
katolików niemieckiego centrum, będącego „ka­
mieniem węgielnym katolicyzmu“, a mianowicie 
ks. kardynał Kopp już zajechał do Rzymu.

Jak wiadomo, przed tygodniem już donoszono

Z wycieczki do Włoch.
(Dokończenie).

8 maja wybieramy się na Capri.
Rano leje wprawdzie deszcz, ale wkrótce robi 

się najpiękniejsza pogoda.
Jedziemy statkiem po morzu Tyrrheńskiem. 

Na statku różnojęzyczny gwar, mand&liniści włoscy 
grają, śpiewają i tańczą w błazeÓ3kich podskokach, 
od czasu do czasu ryknie maszyna rozdzierającym 
basem i w takim huku płyniemy, kołysząc się 
lekko.

Wreszcie Capri, a z nią cień Tyberjusza, ce- 
zarjańskiego Rzymu, orgji cesarstwa.

Podpływają łódki, znowu, krzyk, gwar, wrze­
szczą ci za uszami, następują na pięty, jeden po­
leca hotel, drugi ofiaruje dorożkę, wszędzie chci­
wość, chęć zysku, wszędzie — bliźni... Nie mo­
żesz zatrzymać się tam, gdzie chcesz, popatrzeć 
tąm gdzie chcesz, zewsząd cię spłoszą.

Siedzimy w hotelu na wysokim tarasie. Ta­
ras zawieszony nad ogrodem, w ogrodzie drzewa 
oliwkowe, morele — pachną tuje, pomarańcze, cy­
tryny, a dalej morze.

Podziwiamy jedni szczerze, drudzy z obo­
wiązku turystycznego morze, menu hotelowe, niebo 
włoskie, w ciągu tego Włosi jęczą na mandoli­
nach. Obok siedzi towarzystwo niemieckie; jedna 
stara Niemka, dwie młode i dwóch Niemców. 
Włosi grają coś melancholijnego, ot tak na nie­
mieckie nerwy. Drży tam wprawdzie coś w tych 
tonach, strącanych ze strun jak łzy, łamie się tam 
coś, jakiś zgrzyt, ale przecież to to samo, co za­
wsze i wszędzie...

Tymczasem Niemka stara patrzy z tarasu na 
morze, oczy łzami jej zaohodzą, z poza okularów 
spada łza jedna, druga, — a potem „Schnell- 
feuei“ łez.

Czy przypomniała sobie kogoś, z kim miała 
jechać razem nad co morze, a ten odszedł przed­
tem i teraz jej szepnął wspomnieniem:

— Pamiętasz o mnie — znowu razem 
jesteśmy.

— Czy może portmonetkę zgubiła?
Za chwilę jechaliśmy we trzech łódką do 

Groty Lazurowej i wtedy dopiero można było się 
morzu przypatrzeć.

Kolor ma głębokiego błękitu, inny w cieniu, 
inny w słońcu, inny na zgięciach fali, ale nigdy 
nie straci zasadniczego, granatowego tonu. Fala 
ciągle żywa, ciągle zmienna, łódka skacze po fali, 
kołyszemy się jak na huśtawce. Szare, skaliste 
brzegi Capri stanowią wysoką, prostopadłą ścianę 
a woda błękitna uderza w nią co chwila od wie­
ków i wybija jej zęby. Co chwila wtłacza w te 
jamy fal swych białą pianę, a sama cofa się, 
lecz jama białą pianę wypluwa napowrót, ale mo­
rze uporne znowu ją wtłacza, a jama oporna na­
powrót wyrzuca. I tak wiecznie, zdawałoby 
się bez końca, a jednak powoli, powoli ją pod­
mywa...

Jedną z takich jam jest Grota Lazurowa. 
Błękit w niej jest jakiś fosforyzujący, a woda 
zmącona skrzy się jak chińskie srebro i na twa­
rzach odbija się sinym refleksem — zresztą 
mówić o Grocie Lazurowej, to grać na katarynce : 
O moja Małgorzato. Gdyśmy wracali, przyszła 
mi wielka ochota wykąpać się w morzu, ot tak 
z łódki. Zaczynam namawiać mojego towarzysza, 
ks. Sz. Ten nazywa szczytem warjactwa kąpiel, 
kiedy się ma katar — katar mamy obaj — i...

zaczyna rozbierać się. Woda ciepła, kąpiel przy­
jemna, pływanie doskonałe, — ale wychodzimy 
z wody osoleni jak śledzie.

*

Od Qapri zaczął się nasz odwrót.
Mijały długie godziny jazdy przez Rzym 

i Florencję, zanim oparliśmy się o Wenecję. 
Byłem do Wenecji źle uprzedzony. Tyle nasłu­
cham się o brudzie weneckim, o żebrakach, źe 
spodziewałem się ujrzeć coś niesłychanego. Tym- 
czGsem żebraków z całych Włoch najmniej tam 
widziałem, a brud, ponieważ znam dobrze Lwów, 
zupełnie mnie nie zgorszył. Gdybym nic więcej 
nie widział, tylko tę tak bogatą ornamentykę 
otien weneckich, już byłobu dużo. A widziałem 
wiele więcej. Przedewszystkiem dużo charaktery­
stycznych główek kobiecych. Blada, przezroczy­
sta cera, oświecona czarnemi, płomiennemi oczy­
ma, twarz drobna, chrapki rozdęte, włosy czarne, 
głęboko czarne, w półkole koło głowy spiętrzone, 
u góra w węzeł spięte — główka nie tyle pię­
kna, ile ujmująca, delikatna, charakterystyczna.

Raz, gdy nad mostem, przez kanał przerzu­
conym, stałem, widzę gondolę płynącą wzdłuż 
„rio“. Gondola zielona, bo pełna jarzyn, w niej 
stoi jakiś ¿młody frant z ważkami w ręku, i pod­
pływa pod okno jednego z domów. Okno się roz­
chyla, a przez okno ¡wysuwa się taka główka ko­
bieca. Frant podnosi głowę, w ręce kołyszą mu 
się ważki i pyta, czego signorina sobie życzy 
a signorina przechylona przez okno, patrzy w ka­
pustę. Ta zielona gondola na wąskim kanale, 
i ten frant z ważkami i głową do signoriny, jak­
by. prośby słuchała, tworzyły taką skończoną, taką 
piękną całość, źe zaliczam ten obrazek do naj­
piękniejszych, jakie widziałem.

Główny urok Wenecji to te wodne ulice — 
kanały. Dzięki im nie widać tu, ani wychudłych 
fiakierskich szkap, nie słychać dzwonu tramwajo­
wego, nie widać cyklisty, ani wołu, ani osła, ani 
żadnego zwierzęcia — ludzie są.

Wieczorem zwłaszcza nabierają te kanały ta­
jemniczego uroku. Ciemno, tylko gdzieniegdzie 
zalśni światełko odbite w wodzie, gdzieś głęboko, 
a ponad wodą stoją ciche, senne, jakby zamarłe 
domy. Snują się zaraz melodramatyczne sceny 
jakby w sztukach Ronikiera. Jakże tu łatwo było 
kogoś się pozbyć. Pchnął nożem, gondola cze­
kała pod oknem, odwiozła go dalej na kanał, 
a kanał pchnął w morze, woda ślad zatarła i znów 
cicho ponad wodą stały milczące, jakby zamarłe 
domy, a światełka odbijały się gdzieniegdzie w fali 
głęboko, złowrogo.

Ponuro także przez wspomnienia i w Pałacu 
Dożów. Podobne miałem wrażenie w kaplicy Me- 
dyceuszów we Florencji. Tam na widok płyt ka­
miennych, na których Imiona tego rodu kupców, 
bohaterów i mecenasów były wyryte, tu na wi­
dok patrjarszych portretów dożów szło pytanie: 
„Tyle z was zostało?“

Miałem tu i tam to uczucie zaniepokojenia, 
jakie zwykle mamy na widok skutku bez przy­
czyny. Tu Sala senatorska, a gdzie senatorzy? 
Tu Rada Trzech, ale strasznych sędziów nie ma 
i paszcza lwa knmienncgo na próżno otwarta, nikt 
do niej bezimiennej denuncjacji nie wrzuci; w 
Sali Trzech drzwi do więzienia zamknięte, w sali 
Cońsilio Maggiore głucho — szlachta wymarła. 
Są domy, są sale, prywatne apartamenty dożów, 
kominki, przy których grzali drżące z zimna 
i strachu członki, tylko dożów nie ma, ani szla­
chty.

Wszystko sen dziejowy.



Rzymu, źe - oczekuje się tam kardynała Koppa 
łada dzień. Może ks. kardynał Kopp wie bliższe 
szczegóły o owej zepsutej maszynie.

Nasze wychodztwo sezonowe 
a rządowe sfery pruskie.
W artykule p. n. Kwestja obieży- 

saska poruszono w nr. 8. Kurjera sprawę 
bardzo żywotną, z polskiej strony omawianą do 
tej pory niestety mało. Będąc zdania, że sprawa 
zyskać tylko może, jeżeli nie rychło zejdzie z 
łamów pism naszych, powracam do niej, dorzu­
cając kilka szczegółów nowych a mało wiadomych.

Autor poprzedniego artykułu zaznaczył, że 
byłoby klęską dla rolnictwa w Niemczech 
zamknięcie granic Rzeszy przed napływem 
robotników sezonowych w o g ó ł ę. Tak jest 
istotnie; Niemcy w dzisiejszych warunkach 
nie mogą obyć się bez obcych robot­
ników rolnych. To jest fakt, na który przez 
długie lata w swych rachubach politycznych 
liczyć możemy. Z drugiej atoli strony wy­
pada zbadać, o ile sfery rządowe pruskie nie 
usiłują zastąpić dotychczasowych robotników sezo­
nowych — prawie wyłącznie polskich — 
innym materjałem.

W tym celu przypomnieć warto, że Bismarck, 
skoro zapoczątkował swoją bezwzględną wobec nas 
politykę, postarał się między innemi także o 
zamknięcie granicy dla robotnika polskiego, aby 
w zarodku zgnieść powstające wówczas polskie 
wychodztwo sezonowe. Lecz nie poskutkowało to 
wiele, gdyż granice musiano wkrótce znowu 
otworzyć — ulegając konieczności.

A przecież obieżysastwo sączyło wtenczas 
drobnymi strumykami przez granicę niemiecką. 
Z czasem jednak wezbrały owe skromne strumyki 
do potężnych rozmiarów i dzisiaj zalewają swenli 
fałami rok rocznie całe prawie Niemcy, użyźniając 
ich pola.

Wie o tern doskonale rząd. Możemy zatem 
być pewni, źe nie wystąpi z projektem zamknięcia 
granicy dla obcego robotnika, chociażby tylko 
rolnego.

Ale — robotnik zagraniczny i robotnik 
polski z Galicji i Królestwa to dwa zupełnie 
odrębne pojęcia, które ściśle rozróżniać 
należy, chcąc zrozumieć dążenia rządu, pruskiego 
w kwestji obieźysastwa. Z koniecznością zatru­
dniania w granicach państwa pruskiego robot­
nika zagranicznego pogodził on się, ałe 
bynajmniej nie z koniecznością zatrudniania za­
granicznego robotnika polskiego. 
Przecież miejsce jego może zająć tak samo Rusin, 
Słowak, Węgier, Włoch itp.

Że rząd pruski rzeczywiście tak myśli, a 
nawet systematycznie w tym kierunku pracuje, 
dalej, że upatrzył sobie dla swych celów w 
pierwszym rzędzie Rusinów, na dowód tego ze­
stawiam kilka charakterystycznych faktów:

Z początkiem z. r. założył rusiński Narodny 
Komitet ze Lwowa w Nowym Bieruniu na 
Górnym Śłązku biuro pośrednictwa pracy dla 
Rusinów, idących do Prus na zarobek.

Krótko potem podano ze strony niemiec­
kiej do wiadomości, • że w Nowym Bieruniu 
znajduje się oficjalne (pruskie) biuro po­
średnictwa pracy dla robotnika rusińskiego. Zatem 
instytucję, założoną przez rusiński Narodny 
Komitet, obejmuje rząd pruski.

Działalność owego biura trzymano w tajem­
nicy. Nawet „Arbeitsmarkt“, organ Związku nie­
mieckich pośrednictw pracy, wobec którego 
zresztą rząd zwykł przyjazne zajmować stano­
wisko, nawet materjalnie go popierać, nie otrzy­
muje na swoje wyraźne życzenie żadnych in­
formacji.

Dalej utworzono z początkiem b. r. w Berli­
nie centralne biuro pośrednictwa pracy dla robo­
tników zagranicznych, chwilowo galicyjskich, pod 
nazwą Felaarbeiterzentrale.

Nowa, znowu oficjalna Feldarbeiterzen- 
trale przejmuje tak zw. rusińskie biuro w Nowym

Z »niewzruszonej« potęgi Wenecji zostały jej 
zwycięstwa, malowane na ścianach sal Pałacu Do­
żów i... więzienia.

Gdy ktoś raz zasiadł na ławie oskarżonych, 
a miał być skazanym, już światła bożego nie 
oglądał. Odrazu z Sali Trzech sprowadzano ska­
zanego do więzień. Więzienia to zwykły kwadrat 
ciemny, wilgotny, ściany obite deskami, na środku 
drewniany tapczan. Skazanego na śmierć prowa­
dzono przez most, skąd raz jeszcze przez małe 
otwory zakratowanego okienka popatrzył na la­
guny, na morze i aby usprawiedliwić nazwę mo­
stu obowiązkowo westchnął (tak przynajmniej 
twierdzi Baedecker, że wszyscy wzdychali) — 
ostatni raz widział promień światła.

Z tego Ponte dei Sospiri schodził do naro­
żnej kaźni, w której było zakratowane okienko, 
a tuż na wprost okna na przeciwnej ścianie wą- 
zkiego korytarza krucyfiks. Przez to okno wyspo­
wiadał go jeszcze ksiądz, a potem tylko kilka 
kroków wązkim korytarzem... W kącie czekał kat. 
Za chwilę płynął skazaniec, ale już bez głowy 
kanałem ku morzu, do którego przed chwilą po 
raz ostatni westchnął, to też morze wzięło go ńa 
ręce jak dziecko, kołysało lekko i oddalało coraz 
bardziej od strasznego miejsca. Dużo tu krwawych 
wspomnień, bo tern ktoś potężniejszy im więcej 
głów ściąć potrafi, a Wenecja była bardzo potężna.

Obok Pałacu Dożów ¡z więzieniami jest gwarny 
plac św. Marka z gołębiami, z kościołem w bi­
zantyńskim stylu i przepychu, obok wieża, na 
której dwóch spiżowych panów wybija godziny 
i kwadranse. O 12-tej huk, strzał armatni, chmura 
gołębi się zrywa, żelazne męże wybijają godziny, 
a potem otwierają się drzwi na wieży i posuwa 
się anioł i trzej królowie, wszystko sztywne, nie­
zgrabne, operetkowe.

Bieruniu razem z jego pracą i — co najważniej­
sze — razem z jego zadaniem.

„Rusińskie biuro“ nie próżnuje pod nową egi­
dą. W porozumieniu z niem wydaje lwowski 
Narodny komitet namiętną odezwę, wzvwającą lud 
rusiński do gremjalnego wychodztwa do Prus; 
tym którzy nie mają pieniędzy na opłacenie ko­
sztów podróży, nadsyła je w formie pożyczki biuro 
z Nowego Bierunia.

Przypomniane powyżej fakty pozwalają do­
myślać się, że rząd pruski celowo dąży do stwo­
rzenia z Rusinów elementu, któryby można sku­
tecznie przeciwstawić naszemu robotnikowi 
sezonowemu.

Zadanie bezwątpienia trudne. Robotnik ru­
siński nie wytrzymuje bowiem dzisiaj konsu- 
rencji w walnem współzawodnictwie z robotnikiem 
polskim na niemieckim rynku pracy. Rolnik 
niemiecki woli pewniejszego i zdolniejszego do 
robót rolnych Polaka. Prócz tego nie łatwo 
wogóle spowodować do pójścia na zarobek do 
Prus biernego Rusina, nie znającego jeszcze do­
statecznie wartośei pieniędzy. Ále my chyba do­
statecznie wiemy, źe rząd pruski nie zraża 
się łada przeszkodą.

Pierwsza kampanja zeszłoroczna pod przewo­
dnictwem prusko-rusińskiego biura w Nowym 
Bieruniu zrobiła mniej lub więcej fjasko. Po­
nowiono ją jednak w r. b prawdopodobnie za 
inicjatywą Feldarbeiterzentrale i, jak się dowia­
dujemy, z niezłem powodzeniem. Znaczną 
część tego rzekomego powodzenia możemy zapisać 
na rachunek niezwykłego braku robotnika roi 
nego w b. r., któiy nie pozwalał rolnikowi prze­
bierać, tylko zmuszał do brania, czego dostar­
czono.

Należy odczekać, jakie owoce ta uboczna 
robota rządu pruskiego zacznie wydawać, tymcza­
sem nie należy spuszczać jej na ehwilę z oczu.

Jeżeli -uda się ’Znaczniejszą ilość robotnika 
rusińskiego utrzymać stale na niemieckim rynku 
pracy, wówczas mogą powoli ustąpić czynniki, 
które nie pozwalają Rusinowi wytrzymać konku­
rencji polskiej; powoli podniesie się jego poziom 
kulturalny, powoli przystosuje się do miejscowych 
wymagań — a wtedy może rzeczywiście stać się 
niebezpiecznym współzawodnikiem robotnika pol­
skiego.

Ale nie dosyć na tern. Należy się obawiać, 
że Polacy będą musieii bronić się na dwa 
fronty: rząd bowiem wystąpi najprawdo­
podobniej wtenczas z różnego rodzaju r e ■ 
presaljami przeciw polskim r o b o - 
t n i k o m, mogąc ich czem zastąpić.

A. R.

Autonomja Galicji.
Historję walki autonoroji z centralizmem w 

monarchji habsburskiej streścić można krótko.
Rok 1848, „wiosna ludów“, i jego konsty­

tuanta austrjaekaîsejm kromieryski, dał pierwszą 
szeroką autonomję. Nie zostało z niej ani śladu 
po zgnieceniu orężem ruchów wolnościowych 1848. 
r. Centralizm odżył w całej pełni, a z nim sio- 
strzyca jego, germanizacja.

Przyszedł rok 1859 : wojna włoska, klęska 
pod Magentą (4. czerwca), klęska pod Solferino 
(24. czerwca). Trzeba było ułagodzić rozgoryczone 
ludy. Dyplom cesarski z dnia 20. października 
1860. zapowiadał konstytucję i to konstytucję fe- 
deralistyczną, bo przenoszącą główny zakres dzia­
łania na sejmy krajowe.

Już po pierwszem uspokojeniu nastąpiło 
skurczanie szczodrości autonomistyeznej i zapo­
wiedziana konstytucja, która ukazała się dnia 26. 
lutego 1861. jako t. zw. konstytucja lutowa, była 
bardziej centralistyczna, niż zapowiedź październi­
kowa. Resztę zostawiono biurokracji, która też w 
całej swej działalności niszczyła autonomję, a 
ugruntowała centralizm Wreszcie dnia 20. wrze­
śnia 1865. konstytucja lutowa została zawieszona.

Aż znowu zwrot zaznaczyły klęski : rok 1866. 
Custozza dnia 29 czerwca, Kóniggratz dnia 3. 
lipca, pokój praski dnia 23. sierpnia. Owocem

Cały płac św. Marka równy, piękny, odno 
wiony, wygląda jakby był skąd przeniesiony i po­
łożony między te stare, zezerniałe pałace wenec­
kie. Na samym zaś placu kościół znowu robi 
wrażenie, jakby nie do tego placu był stawiany, 
a z kościołem bogato zdobionym zupełnie nie har­
monizowała wyłysiała wieża, stojąca od strony 
morza, nieboszczka Campaniła.

Dni schodziły mi na tern, źe zapuszczałem 
się w wąziutkie uliczki Wenecji, to znowu na Lido 
zbierałem muszle i słuchałem krzyku fał łub też 
kołysałem się w gondoli na Canale Grande przed 
jakim pałacem i patrzyłem w jego okno, aż wresz­
cie raz świtem o 4. rano wyszedłem na riva del 
Schiavoni, aby popłynąć na kolej. Na wybrzeżu 
cisza, z łudzi nie widać nikogo, na fali kołyszą 
się lekko gondole i mate statki. Hotelowy krzyk- 
knął i w tern z gondoli wyciągnęła się długa po­
stać gondoliera, co mnie wieźć miał. Jsdziemy 
wązkimi kanałami świtem, w ciszy rannej, pod 
lukami mostów jeszcze ciemno, od wody idzie 
chłód, wiosło miarowo pluszcze w wodzie. We­
necja śpi. Śpij królowo Adrjatyku, bo oto ucieka 
jeden z tych, co twoich nieprzebranych skarbów 
część zabrał w swą duszę i do swojej ojczyzny 
poniósł, aby wspomnień tęczą opromieniać mógł 
dni jesiennych szarość i wieczorów zimowych smu­
tek. Wpłynęliśmy na Canale Grande. Tu już 
panował ruch, gwar, a przytem robiło się coraz 
jaśniej. Słońce myśiał® o wschodzie. Jesteśmy 
na kolei,..

Stanisław Szurlej.

tego przełomu była autonomja Węgier i duali­
styczny ustrój Austro-Węgier z dnia 17. lutego 
1867. Miała być także utonomja krajów austriac­
kich, lecz jej wykonawca, autonomista Belcredo 
upadł i naczelnictwo rządu oddał w ręce centra- 
listy Beneta,

Konstytucja grudniowa z dnia 21. grudnia 
1867. miała charakter centralistyczny, bo wpro­
wadzała Radę Państwa wybieraną nie przez sejmy, 
jak dotąd, ałe wprost przez ludność i zagarniała 
ogromną przewagę kompetencji ustawodawczych, 
zostawiając sejmom tylko ułomki.

To też sejm galicyjski odpowiedział na tę 
konstytucję grudniową słynną swą rezolucją z d. 
28. września 1868. r., w której domagał się sze­
rokiej prawo o-poli tycznej autonomji kraju. Trzy 
razy posłowie polscy przedstawiali w Radzie Pań­
stwa tę rezolucję do konstytucyjnego załatwienia. 
Komisje parlamentarne odrzucały ją. Lecz bądź 
co bądź, uznając „szczególne potrzeby i właści­
wości Galicji“, przyznawały sejmowi galicyjskiemu 
pewne szczególne kompetencje, a chwilowy rząd 
hr. Hohenwerta, usposobiony autonomicznie, na­
wet wypracował projekt konstytucji galicyjskiej, 
bardzo zbliżonej do żądań rezolucji. Ale przed 
obrady parlamentu uchwały i projekty komisyjne 
i rządowe nie przyszły nigdy. Kiedy zaś rząd, 
uzyskawszy większość centralistyczną, przeprowa­
dził dnia 10. marca 1873. bezpośrednie wybory, 
rezolucja galicyjska spadła z widowni politycznej.

Rezolucja ta była zaś najświetniejszjm wy­
razem narodowych i autonomicznych dążeń za 
boru ansirjackiego, przez cały ciąg jego dziejów. 
Z dumą i z czcią wspomina się dzisiaj męskie, 
szczere, śmiałe stanowisko, jakie sejm zajął wów­
czas w adresie do tronu, poprzedzającym rezo­
lucję :

„Kraj przez nas reprezentowany, część udziel­
nego niegdyś i potężnego państwa, pomimo losów 
jakie spotkały całość naszej ojczyzny, nie przestał 
być organiczną częścią narodu, który przez lat 
tysiąc spełniał i spełnia jeszcze teraz znakomite 
w dziejach Europy posłannictwo, a chociaż nie­
podległy byt polityczny utracił, źyje jednak peł- 
nem życiem w gronie narodów. Dzieje nasze 
i tradycje, samodzielne życie, silne, nieszczęściami 
mezatarte poczucie narodowe, a nareszcie odręb­
ność potrzeb wynikających z wewnętrzuych sto 
sunków kraju, jego rozległość i zaludnienie daje 
nam niezaprzeczone prawo do samorządu na na­
rodowych podstawach opartego i do takiej samo­
dzielności w życiu pubłicznem, bez jakiej prze­
stalibyśmy być tem, czem nas Opatrzność mieć 
chciała“.

Z upadkiem rezolucji upadły szersze dążenia 
autonomiczne kraju.

Dzisiaj odżywają. Znowu zjawiła się na po­
rządku dziennym konstytucja grudniowa, na któ­
rą odpowiedzią była rezolucja. Projektowana 
przez rząd reforma wyborcza wymaga jej rewizji. 
Równocześnie zaś ta reforma wyborcza niesie 
z sobą wzmożone tendencje centraiistyczne. Ma 
ona skupić wszystkie nadzieje ludów w centralnej 
Radzie państwa, a nie w sejmach. * Ma — wedle 
intencji rządu — osłabić stronnictwa narodowe, 
a wprowadzić ¡’przez wybory powszechne stronni­
ctwa walki społecznej, Z tem się rząd nie tai. 
Nic dziwnego, że jako instynktowna samoobrona 
zjawia się źądaniea rozszerzeni autonomji krajowej. 
Żądania dzisiejsze są bez porównania skromniejsze 
niż w roku 1868*) — jakie, powiemy w przy­
szłej korespondencji — ałe tem bardziej konie­
czne.

Lwów, 7. października.
Korespodent.

Z zaboru rosyjskiego.
— Z Mińska Litewskiego donoszą 

do „Dzwonu Pol.“ Pożary z podpalania zaczy­
nają przybierać u nas epidemiczny charakter. 
Mianowicie dzieje się to w powiatach nowogródz­
kim i ihumeńskira, a w części już w pińskim. 
I tu i tam ofiarą ognia padają przeważnie sto­
doły napełnione zbożem, rzadziej domy mieszkalne 
i inne zabudowania. Niektóre z tych pożarów 
przyniosły bardzo wielkie i dotkliwe straty.

Tak między innemi w dobrach Annopol (pow. 
ihumeński) hr. Krasickiego spłonęły 3 stodoły ze 
zbożem i maszynami rolniczemi, przyczyniając 
właścicielowi straty z góry 40 tysięcy rubli. 
Dalej znów w dobrach Korelicze (pow. nowogr.) 
hr. Putkamera spalono gumno, w którem się 
znajdowało około 8 tys. pudów koniczyny i siana. 
W majątku Ostrowie (tenże powiat) hr. Potockie­
go, spłonęła gorzelnia i dwie stodoły, przyczynia­
jąc 8,800 rb. straty. W dobrach Serwiszcze 
(pow. piński) spalono gumno ze zbożem i narzę­
dziami rolniezem na sumę przeszło 12 tysięcy 
rubli i t. d.

We wszystkich tych wypadkach podpalenie 
było widoczne. Podejrzewają tych i owych, ni­
gdzie jednak winowajców na gorącym uczynku 
nie złapano. Zaznaczyć tylko należy, iż pożary 
powstają głównie tam, gdzie są pewne zatairgi 
z włościanami łub gdzie przebywa tylko „admi­
nistracja“ majątku, nie zaś sam właściceł.

Godna też jest uwagi i ta okoliczność, / że 
a pożarów wybuchło i w wioskach, także z 

podpalenia. W pow. nowogródzkim dużo już za­
gród włościańskich stało się pastwą ognia. W 
paru razach byłą to widoczna źemsta „agitatorów“ 
na tych, którzy do strejków rolnych należeć nie
chcieli.

Jednem słowem „nie dobrze“ się u nas

*) Czasy rezolucji budziły zawsze u nas 
szczególne zainteresowanie. Najnowsze prace są: 
Bobrzyński, Jaworski, Milewski (profesorowie Uni­
wersytetu Krakowskiego): Z dziejów odro­
dzenia politycznego Galicji, Kraków- 
Warszawa 1905, pisane z punktu widzenia poli­
tyków konserwatywnych: uzupełnieniem z punktu 
widzenia polityków demokratycznych będzie książ­
ka Kazimierza Bartoszewicza, która już się koń­
czy i z której rozdział jeden ukazał się już w 
w Słowie Polskiem.

dzieje. Codziennie o nowych a dużych pożarach 
słyszymy. Przed paru dniami w majątku Bro­
dnicy w pow. pińskim spalono uietyłko budynki 
gospodarskie, ale wraz z niemi i dwóch pasterzy, 
śpiących w stodole, oraz cały inwentarz żywy i 
martwy.

Uniwersytet w Warszawie.
Związek ludzi rosyjskich (Sojusz russkich 

ludiej) w Moskwie, jak donosi Warsz. Dniew., 
nadesłał do rady uniwersytetu warszawskiego 
odezwę następującą :

Związek łudzi rosyjskich wyraża wam, 
wszystkim profesorom rosyjskim uniwersytetu 
warszawskiego, głębokie współczucie i, niezależnie 
od waszych poglądów politycznych i wierzeń, 
zwraca się do was z gorącą prośbą w przeżywanej 
przez nas ciężkiej chwili przejściowej, kiedy 
nauka uniwersytecka zredukowała się do zera, 
kiedy każde ognisko oświaty posiada podwójną 
wartość, ahyście byli nieugiętymi i uporczywie 
pozostawali na swych katedrach, pamiętając/' że 
jesteście przedstawicielami rosyj­
skiej idei narodowej w kraju polskim.

Nie oddawajcie. uniwersytetu rosyjskiego.
Odezwę tę podpisał ks. A. Szczerbatow i 

członkowie rady Związku.

Stowarzyszenie nauczycielstwa polskiego.
Członkowie świeżo zlegalizowanego stowarzy­

szenia nauczycieli, w liczbie z górą 120, zebrali 
się wczoraj w sali Tow. Wioślarskiego na’ pier­
wsze zebranie organizacyjne. Na przewodniczą­
cego powołano p. Kowalewskiego. Do zarządu 
wybrani zostali pp.: Sosnowski, Kulwieć, Za­
rzecki, Hewelke, ks. Szkopowski, Tosio, Sznuk, 
Thiel i Łoniewecka. Do stowarzyszenia przystą­
piło już około 300 nauczycieli i nauczycielek. 
Posiada ono lokal swój przy ul. Zgoda nr. 8, a 
zadanie swe rozwijać zamierza w pracach czte­
rech powołanych do życia sekcji, przyrodniczej, 
matematycznej, geograficznej i szkoły ludowej. 
Organem Tow. jest wydawnictwo pedagogiczne 
Szkoła polska.

Drobne wiadomości.
— Wizytacja biskupia w Lesz­

nie. W celu dokonania rekoncyijacji sprofanu- 
wanego w Lesznie kościoła, wyjechał z Warszawy 
biskup warszawski ks. Ruszkiewicz, w towarzystwie 
licznego duchowieństwa i 9 alumnów seminarium. 
Na dworcu kolejowym w Błoniu dostojnika ko­
ścioła powitały straż ogniowa, deputacja obywateli 
i tłumy ludu.

Po zwiedzeniu kościoła w Błoniu, ks. biskup 
udał się na czele banderji, liczącej 400 jeźdźców, 
do Leszna, gdzie wystawiono tryumfalną bramę, 
drogę zaś przybrano kwieciem. Napływ parafjaa 
był bardzo wielki. Po odprawieniu modłów 
otworzono kościół i odbył się właściwy akt re­
koncyijacji. Nabożeństwo celebrował ks. biskup 
Ruszkiewicz, kazanie wygłosił ks. Szlagowski. 
Po południu licznie przybyli księża, spowiadali 
wiernych, ks. biskup zaś dokonał" aktu Bierzmo­
wania.

— Sosnowiec. W Dąbrowie Górniczej 
zastrzelono dyrektora Tow. rosyjsko-franenskiego, 
Stankiewicza Zabójcy zbiegli.

— Schwytanie bandytów. Głos 
Gad. donosi, że patrole wojskowe, kraźąee po 
wsiach, schwytały w lasach borkowiekich pięciu 
bandytów, napadających na dwory, plebanie 
i chaty. Bandytów osadzono na razie w więzie­
niu w Szydłowcu.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

Kongres kadetów. Na zebraniu wie- 
czornem kongresu kadetów podniósł M i i j u k o w 
z nacissiem, źe taktyka partji nie jest rewołucyj- 
nd, gdyż ogranicza się ns pasywnym oporze. 
Sygnał do aktywnego działania będzie potrzebny 
dopiero wówczas, gdy reprezentacja ludu będzie 
poważnie zagrożona. Obecnie jest najwaźniejszem 
zadaniem kadetów agitacja wyborcza, przyczem 
należy się obawiać, że rząd zaskoczy kadetów 
niespodziewanym terminem wyborów.' Przeciw 
kadetom wystąpi zapewne partja rządowa która 
rząd z biurokratów i prawdziwie ruskich łudzi 
organizuje.

Dla tego trzeba tem energiczniej zabrać się 
do kampanji wyborczej; program wyborczy brzmi: 
rewizja praw zasadniczych na drodze legilsaty- 
wnej.

Na następnem posiedzeniu przyszło do ostrej 
dyskusji nad podanym już projektem rezolueji 
aprobującej manifest wyborski ale oświadczającej 
zarazem, że obecna chwila nie nadaje się do 
przeprowadzenia opora biernego. Jeżeli kongres 
rezolucję tę odrzuci, to centralny wydział partji 
zapewne ustąpi. Między delegatami jest teźkaiążę 
Lwów.

Zamachy. W Kazaniu rzucił niezna- 
i™1? czło’iek dwie bomby na wiceguberuatora 
Kobeko; jedaa z nich raniła go lekko. Sprawca 
uciekł. — W Sewastopolu rzucono bombę na szefa 
tutejszej załogi generał-majora Dumbadse, w chwili 
gdy pęwozem jechał do koszar. Generał odniósł 
łekką ranę i zdołał jeszcze wystrzelić za uchodzą­
cym sprawcą. Między uciekającym a żołnierzami 
znajdującymi się w pobliżu koszar przyszło do 
bójki, sprawea jednak zdołał ujść. Wkrótce po­
tem odbyło wojsko liczne rewizje w przypuszcze­
niu,, źe więcej osób jest w zamach wmieszanych. 
Woźnica i dwaj żołnierze towarzyszący generałowi 
są ciężko ranni.

■ Krwawe starcie. W Rydze spotkał 
patrol, złożony z rewirowego, dwóch stójkowych 
i żołnierzy, kilka osób, które się wydały rewiro­
wemu podejrzanemi. W chwili, gdy rewirowy 
kazał im stanąć, spotkani zaczęli strzelać i za­
bili jednego stójkowego, oraz drogiego zranili, ra­
niony został także jeden żołnierz.



— Moskwa. Sąd połowy rozpatrywał 
sprawę b. wychowańca cesarskiej szkoły techni­
cznej, miczmana Mikołaja Pirogowa, oskarżonego 
o napad na pociąg kolei moskiewsko-brzeskiej 
w pobliża st. Borodino, przyczem zranił kondu­
ktora i zabił żandarma. Sąd skazał Pirogowa 
na powieszenie. Wyrok będzie dzisiaj wykonany.

— Petersburg. Były poseł do Dumy 
z Kaukazu, R u m i s z w i 1 i, zesłany został do | 
gub. tobolskiej na przeciąg trzech lat.

Zawieszone na mocy przepisów o ochronie | 
nadzwyczajnej wydawnictwo gazety Oko zacznie 
wychodzić na nowo. Pierwszy numer ukaże się 
dzisiaj.

— Twer. W powiecie bieżeckim zamknięto 
wszystkie szkoły, utrzymywane przez ziemstwa. 
Powód — brak środków na ich utrzymanie.

— Kopenhaga. Na pogrzebie emigranta 
rosyjskiego, Janszurowieża, Rosjanin, nazwiskiem 
Wykowskij, wygłosił mowę, obrażającą rząd ro­
syjski. Mówcę aresztowano i oddano pod sąd.

— Teodozja. Izba sądowa odeska ska­
zała redaktora gazety Źizń Kryma, b. członka 
Dumy państwowej, ks. Oboleńskiego, za wydruko­
wanie artykułu z powodu stracenia Szmidta, na 3 
miesiące więzienia.
„ | — Petersburg. Wyrokiem tutejszego 

;sądu okręgowego redaktor gazety Raboczyj Mir, 
Archangielski, za tendencyjne obrażanie wojsk, 
skaźmy został na 2 miesiące więzienia.

— Stan wojenny w mieście Chersonie s 
i okolicy zamienia ukaz cesarski na stan wzmo- - 
cnionej obrony.

— Tajna organizacja finlandzka. 
Generał-gubernator w Hełsingforsie wezwał senat 
do zarządzenia śledztwa w sprawie tajnej organi­
zacji Woima. Ostatnie transporty broni były wi­
docznie przeznaczone dla tej organizacji.

— Finanse rosyjskie. Ogłoszony nie­
dawno w paryskim „Temps“ tajny komunikat mi­
nistra finansów Kokowcewa, przedstawiający stan 
finansów rosyjskich w bardzo niekorzystnem świe­
tle, wywołał w rządowych kołach petersburskich 
wielką konsternację. Aby naprawić złe wrażenie, 
jakie publikacja ta zrobiła na zagranicznych sfe­
rach finansowych pospiesza urzędowa Gazeta han­
dlowa i przemysłowa z obszernym artykułem, w 
którym stara się finanse rosyjskie możliwie ko­
rzystnie przedstawić i odmawia komunikatowi Ko­
kowcewa przypisywanego mu znaczenia. Całość 
jednak jest napisana tak tendencyjnie, że zdolna 
raczej wzbudzić jeszcze więcej niezaufania do 
skarbu rosyjskiego, który rzeczywiście znajduje się 
w opłakanym stanie.

Podbielski ustępuje?
Gazety niemieckie donoszą znowu, że mini­

ster rolnictwa Podbielski wniósł podanie o dymi­
sję, ponieważ cierpi na podagrę, której już wyle­
czyć nie można.

Czyżby skutki kampanji prasowej przeciw 
Podbielskiemu z przed dwóch miesięcy dopiero 
teraz miały wystąpić na jaw ? W każdym razie 
należy odczekać potwierdzenia owych wiadomości, 
tern więcej, że niedawna wizyta Podbielskiego u 
cesarza w Romintach świadczy, iż p. minister 
zawsze jeszcze cieszy się łaską swego monarchy.

Konferencja budżetowa.
Berlin, 8. października (T. B. W.) Nordd. 

Allg. Ztg. donosi, że sekretarz stanu dla spraw 
finansowych Rzeszy bar. Stengel udaje się w 
tych dniach do kanclerza Bulowa bawiącego w 
Hamburgu, aby wspólnie ułożyć najbliższy etat 
Rzeszy z uwzględnięniem nowych żądań wojsko­
wych. W konferencji tej weźmie też prawdopo­
dobnie udział minister wojny generał Einem.

Cesarz a pamiętniki Hohenloliego.
W prasie niemieckiej narobiły dużo hałasu co do­

piero wydane pamiętniki kanclerza Klodwika Hohen­
lohego odsłaniające ciekawe szczegóły konfliktu 
Bismarka z cesarzem, zakończonego dymisją że­
laznego kanclerza

Publikacja- ta, której treść podamy jutro, do­
tknęła niemiłe cesarza, ponieważ onawia tak dra­
żliwą sprawę bez jego zezwolenia.

Aaatol Krzyżanowski.

18) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
— Dziś, jako wdowa, jako samotna kobieta, 

rozumiem. Gdy jednak,..
— Swoboda jest mi tak miła, atmosfera zaś 

życia umysłowego tak niezbędna, iż postanowi­
łam nigdy powtórnie zamąź nie wychodzić. Po­
wtarzam to dlatego, abyś w troskliwości swej 
o moje szczęście nie przewidywał jakichkolwiek 
zmian w mem życiu i tem pewniej zechciał Zo­
się mi powierzyć.

Znając dumę pana radcy, wiedziała, iż po­
trafi on pochwycić w lot ton właściwy i ukryć 
zawód, jakiego nagle doznał.

Prędowski w rzeczy samej pobladł tylko 
i cofnął się na swoje miejsce, lecz niczem nie 
okazał narazie obrazy.

— Wdzięczny za ofiarę, jaką chcesz dla na3 
uczynić, nie wiem jednak, czy powinienem narzu­
cić ci moją córkę. Jest ładna, ale pod wzglę­
dem charakteru dość trudna do prowadzenia.

— Tylko żywa, impulsywna i wybuchowa, 
zapalająca się do wszystkiego, co piękne i szla­
chetne. Taka była i matka jej w pierwszej swej 
młodości.

— Marta nigdy nie okazywała ani egzaltacji, 
ani własnej woli.

— Bo się jej wyrzekła dla spokoju domo­
wego, dla ciebie, drogi szwagrze. Zosia jednak, 
ani ja, nie byłybyśmy zdolne do takiej abnegacji. 
I dlatego bądź spokojny. Zdołamy się rozumieć 
°bie doskonale.

Gdy w chwilę później radca zstępował z 
marmurowych schodów, wiodących do mieszkania

Niezadowolenie swoje wyraził cesarz bardzo 
ostro w telegramie do księcia Filipa Ernesta 
Hohenlohego, w którym gani tę niedyskretną pu­
blikację, nazywając ją czynem nietaktownym. 
Książę Filip Ernest odpowiedział na to, że nie 
miał na wydanie tych pamiętników żadnego 
wpływu, gdyż są one własnością brata jego Ale­
ksandra, prezesa regencji w Kolmarze.

Interes prawdy historycznej wymaga, aby 
podobnie cenne dokumenty, jak pamiętniki ks. 
Hohenlohego ogłoszone zostały, i osobiste względy 
nie powinny w takim razie odgrywać roli.

Podróż sekretarza stanu Tschirschky‘ego 
do Rzymu.

Prasa niemiecka i włoska komentuje licznie 
zapowiedzianą podróż sekretarza stanu dla spraw 
zewnętrznych Tschirschky‘ego do Rzymu.

Ogólnie panuje przekonanie, że p. Tschirschky 
ma wzmocnić nadwyrężone bardzo węzły trójprzy- 
mierza mianowicie także z powodu antagonizmu 
austrjacko-włoskiego. Gazety włoskie z wyjątkiem 
rządowej Trybuny wyrażają się bardzo oboję­
tnie, a nawet nieprzychylnie o trójprzymierzu, które 
opływa w r. 1908. Secolo pisze otwarcie, że nie 
warto trójprzymierza odnawiać, gdyż sympatje 
między państwami sprzymierzonemu zmniejszają 
się z dnia na dzień.

Koła urzędowe zaprzeczają, jakoby podróż 
Tschirschky‘ego miała charakter oficjalny i sta 
wiają ją jako prywatną wycieczkę urlopową.

Walka o naukę religji.

— Wiec szkolny w Czerniejewie odbył 
się w niedzielę, 7. hm. przy licznym udziale 
ludu polskiego z miasta i okolicy na sali pana 
Kledeckiego. Zagaił go — jak pisze Lech — 
proboszcz miejscowy ks. Bąk. który za zgodą 
obecnych powołał na przewodniczącego ks. prób. 
Nawrockiego z Marzenina. Po ukonstytuo­
waniu się biura wiecowego zabrał głos ks. prób. 
Bąk i wygłosił bardzo obszerną mowę, pełną 
rad i wskazówek dla rodziców. Wyczerpał cały 
odnośny materjał prawny i na tej podstawie 
starał się dokładnie określić obowiązki i prawa 
rodziców.

Również wskazał na zachowanie się dzieci 
w rozmaitych szkołach, które wystąpiły w obronie 
polskiej nauki religji, a których przykład każę 
nam wierzyć, że święta ta walka o najdroższy 
nasz skarb t. j. o wiarę skończy się naszem 
zwycięstwem. Piękna ta mowa wywołała wielki 
zapał. To też oklaskom i okrzykom nie było 
końca.

Na zakończenie przemówił jeszcze ks. prób. 
Nawrocki, wskazując na to, jak wzniosłą jest 
podjęta w obronie polskiej nauki religji walka, 
poczem wiec zamknął. Z okolicznego ducho­
wieństwa stawił się także sędziwy ks. proboszcz 
Weidemann z Pawłowa.

— Wiec w sprawie nauki religji w Du- 
binie rozwiązany. Dubin, 8. października 
Wiec zwołany przez obywateli miasta Dubina na 
dzień 7. b. m. zagaił p. Walenty Gruszczyński 
i poprosił na przewodniczącego księcia Zdzisława 
Czartoryskiego. Po odczytaniu porządku obrad 
zabrał głos ks. prób. N i e d b a ł. Zaraz na sa­
mym początku zastrzegł się mówca, że nie ma 
zamiaru podburzać zgromadzonych do jakiegokol­
wiek buntu przeciwko władzy państwowej, lecz 
pragnie tylko wykazać krzywdę, jaka się 
dzieciom i naszemu społeczeństwu dzieje przez 
zaprowadzanie nauki religji w języku niemieckim. 
Następnie dowodził, że za nauką religji w języku 
ojczystym przemawia powaga Pisma św., i że żą­
da tego Kościół katolicki.

Lecz gdy w dalszym ciągu począł wywodzić, 
że wymaga tego także konstytucja i powszechne 
prawo krajowe, dozorujący zebranie komisarz po­
licyjny z Poznania p. Augustini wiec rozwiązał, 
dodając: „die Griiade brauehe ich nieht anzuge- 
ben.“ Niedogodne im te wiece.

pani Marceliny, rysy jego wykrzywił gniew, nie 
hamowany już pozorami wykwintnych manier 
i spokoju.

— Głupia! — syknął przez zaciśnięte zę 
by. — Miałaby pałac, tytuł radczyni i podwójną 
fortunę. Szkoda! Trzeba będzie znów spadek 
po starych Horeckich na dwie dzielić części. A 
mógł cały zostać w mojem ręku. Miasto prze­
wróciło jej w głowie.. Kobieta musi zawsze czuć 
wolę męską nad sobą, inaczej idzie na ma­
nowce.

Pani Marceli oa jednak pozostała na manow­
cach tych, a jakkolwiek stosunek jej do szwagra 
po owych pamiętnych oświadczynach nie zmienił 
się napozór, niemniej był on w gruncie sztuczny 
i ceremonjałny, przyczem młoda kobieta z zasady 
nigdy nie pokazała się już w Prędowie, nigdy nie 
zagościła pod dachem pana radcy.

Zosię odwoził zazwyczaj do Warszawy oj­
ciec, wracała zaś na wakacje bądź z angielką swą, 
bądź wprost pod opieką starszego brata.

Od tej pory cztery upłynęło lata. Pan radca 
uspokojony iż zarówno majątek pani Korczyńskiej, 
jak fortuna dziadków Horeckich i tak przejdzie 
na jego dzieci, o ożenieniu powtórnem nie myślał, 
lecz resnąe w zamożność i powagę, zadomowił się 
trochę, wierny zasadom swym i hasłom, adumay 
z uzyskanych dzięki im rezultatów.

Wypadki styczniowe, zaszłe w Warszawie, 
a których część — jak to widzieliśmy — Prę­
dowski sam przeżył i własnemi oglądał oczami, 
szerokiem echem rozeszły się po kraju, Bojkot 
szkolny zdawał się rodzinom, daleko od stolicy 
mieszkającym, przejściowym epizodem w ruchu 
narodowym młodzieży. Gdy więc nastąpiło po 
nim ostateczne zamknięcie gimnazjów rządowych, 
fakt ten zaskoczył znienacka wielu ojców, a mię­
dzy nimi i Prędowskiego.

Zawiadomiony przez syna o prawdopodobnym 
powrocie jego do domu, nie zdziwił się depeszy,

— Rewizje i procesy. W sobotę po połu­
dniu urządzono rewizję w lokalach Gazety 
Ostrowskiej. Policja szukała manuskryptu 
odezwy znalezionej ’u p. p. Wrzesińskich, której 
treść wymienione pismo podało w tłumaczeniu 
za gazetami niemieckiemi. Manuskryptu nie zna­
leziono, za to skonfiskowano cały pozostały na­
kład odnośnego numeru.

Postęp wczorajszy donosi, że w sprawie 
skonfiskowanych odezw drukowanych wytoczono 
oskarżenie następującym osobom: 1. Stanisławowi 
Kunzemn z Poznania, 2. pannie Anieli Tułodzie- 
ckiej, 3. kupcowi p. Wrzesńskiemu i jego żonie 
i 4. pannie Zofji Tułodzieckiej.

W poniedziałek w południe wezwano telegra­
ficznie persona! drukarni Postępu na przesłuchy 
na policję.

Gazeta Grudziądzka pisze w sprawie 
procesów o naukę religji między innemi, co na­
stępuje :

Co do procesów zresztą, to może się rząd 
pruski doczekać bardzo niemiłych rzeczy. Re­
daktorzy polscy i mówcy wiecowi bowiem najpra­
wdopodobniej zawezwą Najprzew. Ks. Arcybiskupa 
Dr. Stabłewskiego jako świadka na to, że nie­
miecką naukę religjt dla dzieci polskich potępia 
i zakazuje i że ją prusactwo przeciwko jego woli 
gwałtem narzuca dzieciom polskim.

A to zeznanie Najprzew. Ks. Arcybiskupa 
pewnie wreszcie położy kres szkolnym gwałtom 
prusactwa.

— Opór przeciwko nadetatowym nau­
czycielom podniosła także gmina w Kielcze- 
wie pod Kościanem. Już w środę odrzucono 
odnośne żądania regencji. W czwartek odbyło 
się drugie posiedzenie naszego dozoru, na którem 
wnioski regencji pono ,vnie zostały odrzucone i pro­
test dozoru szkolnego zaprotokółowany.

— Drugi wiec szkolny dla parafji ślesiń- 
skiej odbędzie się w Nakle na sali p. Grochow­
skiego w niedzielę 14. U m. o godz, 4 i pół po 
południu. Komitet.

Statystyka niemieckiej nauki religji.
Z Szamotuł piszą nam:
W parafji szamotulskiej jest katolickich szkół 

10 : Miasto, Popówko, Baborowa, Kąsinowo, Pia­
skowo, Jastrowo, Gaj Mały, Grabowiec, Piotrków- 
ko, Sycyn. Po niemiecku wykładają rełigję w 
dwóch szkołach i to w Mieście (szkoła ta liczy 
przeszło 900 dzieci), od czwartej klasy począwszy 
i w Sycynie. Przed wakacjami strejkowało około 
100 dzieci.

Nasze sprawy.
— Wiec w Łabiszynie zakazany! Wiec 

Straży w Łabiszynie zapowiedziany na niedzielę 
7. bm. odbyć się nie mógł, ponieważ policja za­
kazała go na mocy paragrafu 10. części II ty­
tułu 17. prawa krajowego (względy na bezpie­
czeństwo publiczne).

Rozwięzywanie wieców na podstawie tego 
paragrafu prawa krajowego jest hezprawnem, po­
nieważ ustawa o stowarzyszeniach znosi jego kom­
petencję. Przed 5 laty odpowiodział minister 
posłowi Dziembowskiemu na odnośne za­
żalenie, że o rozwięzywaniu wieców na podstawie 
paragrafu 10 prawa krajowego nic nie wie. Na 
to poseł nasz zażądał, aby minister wydał jasne 
rozporządzenie do władz policyjnych, żeby prze­
stały stosować ów nieistniejący paragraf przy roz­
więzywaniu zebrań. Widocznie takiego rozporzą­
dzenia dotychczas nie wydano.

Według ustawy o stowarzyszeniach wolno 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne zabra­
niać wieców tylko w razie chorób zaraźliwych, 
pożarów itp. względów zagrażających zdrowiu i 
życiu wiecowników. Takie powody w Łabiszynie 
oczywiście nie zachodziły.

— Wlec Straży odbędzie się w Gosty­
niu w niedzielę, dnia 14. b. m. o godzinie 4-tej

w której Witold prosił o konie na stację. Nie 
przyszło mu jednak na myśl nawet, aby wraz 
z bratem i Zosia przybyć miała do Prędowa.

Gdy więc bez pompy, jaką zwykł był ota­
czać jedynaczkę, ujrzał ją na Wysokiem siedzeniu 
amerykana, wysłanego po panicza, z oczu strzeliła 
mu iskra, a olimpijski mars gniewu przeciął du­
mne czoło.

— Marcelina oszalała poprostu — zawyro­
kował z oburzeniem.

Zanim zdążył jednak zejść z ganku już śli­
czne dziewczę zawisło mu u ramienia.

— Papo, rozchmurz się i nie gniewaj na 
mnie! — prosiła serdecznie — tak się stęskni­
łam za tobą i za domem, iż uparłam się i nie 
pozwoliłam, aby Witold sam wracał.

Przytuliła twarzyczkę do ramienia ojca i pa­
trzyła mu błagalnie w oczy. Spojrzeniu temu 
stoicyzm pana radcy nie mógł oprzeć się nigdy.

— Witold nie miał co robić na razie w W ar- 
szawie, ale ty powinnaś prowadzić dalej nauki — 
bronił się jeszcze.

— Pensje zamknięte.
— Ale lekcje prywatne.
— I te przerwane zostały. Taki już'prąd 

chwili. Papo, proszę się rozchmurzyć i pocałować 
Zosię.

Z drugiej strony Witold pochylił się także 
do ręki ojcowskiej.

— Panie radco szanowny — ozwał się za 
nimi głos jowialny — a to grzech opierać się 
dłużej. Gdybym miał taką cudną jedynaczkę, 
na kolanach bym jej służył, jak honor piastuję!

Sąsiad i gość chwilowy wiedział, czem trafić 
w słabą stronę gospodarza domu. Prędowski, 
ulegając przemocy, przytulił główkę Zosi do 
piersi i ucałował serdecznie. Gdy jednak dzie­
weczka w podzięce za wstawiennictwo wyciągnęła 
rączkę do pana Świetlińskiego, ojcu jej nowa 
obawa zachmurzyła czoło.

w Strzelnicy. Przemawiać będą pp. : członek 
Izby Panów Józef Keścielski z Miłosławia i poseł 
dr. Zygmunt Dziembowski z Poznania.

M. Bukowiecki, 
starosta Straży na powiat gostyński.

— Wiec wyborezy w Mogilnie, zapowie­
dziany na przyszłą niedzielę, 14. bm. na Zofi- 
jówce, odbyć się nie może, ponieważ wła­
ściciel sali odmówił.

Wskutek tego odbędzie się wiec ten w tym 
samym dniu tj. 14. bm. na sali prałackiej 
po południu o godzinie pól do 2. dla powiatu, 
a o godzinie 5. wieczorem dla parafji mogi­
leńskiej.
Ks. Wawrzyniak, przewodniczący Komitetu.

— Wiec polski w Gdańsku. W niedzielę, 
dnia 14. października punktualnie o godzinie 5-tej 
po południu w lokalu p. Degenbardta przy ulicy 
Breitgasse 83. odbędzie się wiec na którym pan 
poseł Kulerski zda sprawozdanie poselskie. O liczny 
udział uprasza Czyżewski.

— Żnin. Zebranie Komitetu wyborczego na 
powiat żniński odbędzie się w piątek 12. bm. 
o godz. 4. i pół po południu na sali p. Siuchniń- 
skiego w Żninie, na które uprzejmie zaprasza

St. Moszczeński, prezes Komitetu.

— Walne zebranie centrowców śląskich 
odbędzie się 24. bm. w N y s i e. Przemawiać 
będą poseł Glowatzky o położeniu na Górnym 
Slązku, poseł dr. Por ech z Wrocławia o poło­
żeniu politycznem w Prusteith i poseł hr. Prascbma 
o powiększeniu marynarki i reformie finansów 
państwowych.

Pod Twoją obroną!
»Bogarodzico, stopy najświętsze,
Całuje dziatwy chór niezliczony,
Przed majestatu wysokie trony,
Zanosi prośby swe najgorętsze!«

Oddal krzyż ciężki, ukróć cierpienia 
Usłysz Maryjo, nasze westchnienia!

»Dodaj nam siły, byśmy wytrwali,
Pośród doświadczeń burzy złowrogiej,
I ojców naszych modlitwy drogiej,
W chwili zwątpiewia nie pokaialik

»Matko serdeczna, pod Twą obronę, 
Dziatki się polskie garną skrzywdzone!«

A. K.

Odezwa!
Związek katolickich robotników w Lipinaab 

na Górnym Slązku przesyła nam następującą 
odezwę:

Rodacy !
Gdy na Górnym Slązku w okręgu bytomsko- 

tarnogórskim tego roku przywódcy nasi wydali 
hasło, abyśmy w wyborach uzupełniających obie­
rali posłem naszym męża polskiego i powierzyli 
mu obronę spraw naszych, stanęliśmy wszyscy 
pod bronią i zwyciężyliśmy, a zwycięstwem swo- 
jem zadziwiliśmy świat i zatrwożyli nieprzyjaciół 
naszych.

Zwyciężyliśmy, bośmy walczyli w zgodzie 
i jedności, bo gotowiśmy byli do składania ofiar 
na ołtarzu świętej sprawy naszej. Tak lud polski 
umie walczyć i zwyciężać, jeżeli tylko ma wolę 
po temu.

Po wyborach oczywiście nasi przeciwnicy 
starają się wywierać zemstę na tych, którzy im 
zadali klęskę. Tak naszemu Towarzystwu kato­
lickich robotników w Lipinach, liczącemu przeszło 
400 członków, odebrali salę posiedzeń, aby je 
rozbić i zniszczyć.

Dotychczas odbywaliśmy swoje posiedzenia 
na sali p. Panka. Atoli pracodawcy nasi nabyli

Poczekał wszakże, aż Witold i Zosia zdjęli 
w przedsionku okrycia i, wprowadziwszy ich do 
pokoju, zwrócił się dopiero do syna:

— Czy sami jechaliście w wagonie? — za­
pytał podejrzliwie.

• — Nie. Wraz z nami przybył Jerzy O recki.
— Jakto, w pierwszej klasie ?
— Jechał w II, ale przyszedł do naszego 

przedziału i gawędziliśmy razem — objaśniła pa­
nienka z niewinną minką. Cbeieliśmy nawet za­
brać go do Prędowa na obiad.

— To zupełnie zbyteczne — skarcił pan 
radca zimno.

— I on, chociaż nasz bliski kuzyn, to samo 
powiedział — przyznała Zosia z powagą, pełną 
anielskiej prostoty.

Radca rzucił na córkę z pod oka badawcze 
spojrzenie. Cbciał stwierdzić prawdopodobnie, czy 
panienka nie pozwala sobie czasem żartować z jego 
ojcowskiej władzy. Ale Zosia zdawała się być 
daleką od wszelkiej płochej myśli.

— Papo — ciągnęła, zdejmując rękawiczki 
— skoro o tem mowa, powiedz mi, proszę, w ja­
kim stopniu jesteśmy spokrewnieni z Jerzym 
Oreckim? Bo właśnie kwestja ta...

— W żadnym! — przerwał stanowczo. — 
W zupełnie żadnym! Jerzy jest siostrzeńcem nie 
ciotki Marceliny, lecz jej męża; nas to więc nic 
obchodzić nie może i do najmniejszego zbliżenia 
nie upoważnia.

— Ale przecież ciocia poszła zamąż w knzy- 
nowstwie, więc Oreccy byli krewnymi i naszej 
matki — wtrącił Witold.

(Ciąg dslsay nastąpi.)



płaszcze
paletoty

peleryny
kaftanki

kostjumy
spódnice

trotery
kalki

bluzki.
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w Poznaniu w Domu Przemysłowym
poleca skład swój na sezon jesienno-zimowy!

Futra damskie. « Modele paryskie i wiedeńskie.

jedwabie
wełny
półwełny
perkałe
barchany
podszewki
paski
pledy
szaliki
futra«

Towary kolonialne,
= cukierki — czekolady*¡¡ karmelki

cygara papierosy
o Wszelkie chemiczno - techn. artykuły

poleca Panom Kupcom najtaniej

Dom hurtowmy

J Artura Gustowskiego
Telefon 15. w Opalenicy. Telefon 15. 

Hurłowna wysyłka sławnego proszku „Saponin“

gj ¡Wańsze i rzetelne źródło zakupna 
zegarków i? wyrobów złotniczych. &

Broszka z M. Boską 
emaliowana 2 mt

II. Szczepaniak, zegarmistrz
w Krotoszynie (Krotosclain)

poleca •'*»
najlepsze szwaj c. zegarki

Z narodowymi herbami po jaknajtauszych cenach.
Wyroby z złota i srebra, 

obrączki ślubne i t. d. 
Instrumenty muzyczne,

jak wyżej rycina, śpiewające polskie ludowe i na- 
rodowe piosenki od 12 mR. Jest to największa 
uciecha w każdej familji a także wielkie źródło 

dochodu dla oberżystów.
Cenniki wysyłam darmo i frank

Kto ehee ?
zaoszezędzie pieniędzy przy 
zakupnie mebli juk: szaf, łó­
żek, szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka­
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro­
wego materjału wyrabiam* 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6. obok kościoła.

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały 
___________zysk.__________

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.

Kawy palone
na maszynie najnowszej konstrukcji polecam w wielkim wyborze 

i wykwintnym towarze:

Ceny najpokupniejszych gatunków.
a) płaskich:

Nr. 10 Santos II (glazurowana) .... funt 0,80 Mrk.
„20 „ I...........................................„ 0,80 „
„ 30 Campiñas.................................... . 1,00 „
„ 0 Liberja czysta............................ „ 1,20 „
„ 40 Holenderska mieszanka .... „ 1,20 „
„ 50 Wiedeńska mieszanka,...................... . 1,40 ,.
„ 60 Karlsbadzka mieszanka a la Cąfe

Pupp w Karlsbadzie ... „ 1,60 „
„ 70 Menado-Ceylon mieszanka ... „ 1,80
„ 80 Non plus ultra ....... „ 2.00 .,
,, 90 Mokka Menado-Ceylon mieszanka „ 2,40 „

(palę tylko na żądanie.)
b) perłowych:

Nr. 110 Sanps'iII (glazurowana) . . . funt 1,00 Mrk.
„120 „ I............................................„ i.oo „
„ 130 Mexikqi..................................  „ 1,10 „
„ 140 Guatemala......................................... , 1.20
„ 160 Ceylon wyborowa (palę tylko na żą- 

i danie) 1,80 „

J. H. Leitgeber, Poznań.
Handel towarów koloidalnych

Wielkie Garbary nr. 16.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej 6. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 18. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 10. października 1906.

tę salę na własność i wyrzucili na bruk Towa­
rzystwo nasze. Obeszliśmy wszystkich właścicieli 
sal w Lipinach, Chropaczowie i okolicy. Nieomal 
każdy byłby nas chętnie przyjął, ale obawiał się 
utraty konsensu, tak że dziś nam nikt nie chce 
użyczyć dachu nad głową.

Rodacy! Towarzystwo nasze twardo stojące 
na fundamencie naszej św. wiary i narodowości 
polskiej było w Lipinach i okolicy ogniskiem 
oświaty i postępu. Czyż możemy mu pozwolić 
upaść ? Czy ugniemy karku, lub czy postawimy 
na swojem?

Byłoby to hańbą niesłychaną dla ludu pol­
skiego, gdybyśmy się poddali. Nasz lud polski 
słynie z swej ofiarności i rok rocznie składa 
setki tysięcy marek na cele religijne. Zle by 
o nim świadczyło, gdyby nie rozumiał, że i dla 
celów narodowych trzeba ponosić ofiary.

Sądzimy, że lud polski tak ciemnym już nie 
jest, aby nie wiedział, że bez oświaty zginąć mu- 
simy.

Rwąc się do oświaty, Towarzystwo katolic­
kich robotników w Lipinach postanowiło utworzyć 
własne ognisko dla wspólnej nauki, a mianowicie 
zbudować sobie własny dach nad głową, własną 
salę. My na ten cel poświęcamy wszystko, ale 
siły nasze są jeszcze za słabe, bo nasz majątek 
nie wystarczy na zbudowanie sali.

Odzywamy się zatem bracia do serc waszych, 
wołając o pomoc w tym szczytnym celu naszym. 
Pomóżcie nam, naszemu Towarzystwu zbudować 
dach nad głową!

Datki wasze skromne czy większe, one nam 
wryją w serca nasze cześć dla was, dla braci na­
szych i sławić nasze usta was będą za czyny 
świadczące nie tylko o ofiarności na cele naro­
dowe, ale też o tern, że wśród nas Polaków istnieje 
nierozerwalna łączność, która każę tam pomagać, 
gdzie zachodzi potrzeba.

Da Bóg, a w sali tej rozlegać się będą głosy 
sławiące ofiarność ludu polskiego i radzić będzie­
my wspólnie o tem, co nas boli i co nam się 
słusznie należy.

Liczymy za tem na Was bracia, że prośba 
nasza trafi do serc Waszych.

Zarząd Związku katolickich robotników 
w Lipinach.

Wszystkie składki prosimy nadsyłać na ręce 
skarbnika naszego p. Pawła Sewerina, skład mebli 
w Lipinach.

Z teatru.
Dziś, we wtorek, po cenach do połowy zni­

żonych odegrane będą dwie wyborne sztuki: Oże­
nić się nie mogę! komedja w 3 aktach A. Predry 
i Wyrozumiały komisarz, komedya w 1 akcie A. 
Courtelina.

W środę: Sprawa w Rosyi, sztuka w 5 akt. 
Suchowo-Kobylina, przedstawiająca w charaktery­
stycznych figurach korupcję sfer urzędniczych 
w państwie rosyjskiem.

W czwartek: Towarzysz pancerny, komedja 
oryginalna w 3 aktach M. Wołowskiego, nagro­
dzona na konkursie lwowskim. Komedja kontu­
szowa, pełna werwy, humoru i amorów rycerskich.

Sobota: Występ pani Jadwigi Turowicz, ar­
tystki z Warszawy w głośnej w całych Niemczech 
sztuce Wedekinda p. t. Demon ziemi (Erdgeist) 
która w Warszawie, Krakowie i Lwowie miała 
sensacyjne powodzenie. Zaznaczamy, że Demon 
ziemi jest utworem nieco drastycznym, przedsta­
wia bowiem kobietę uroczo piękną, wychowaną 
w nieświadomości moralnej. Temu Demonowi 
poddają się wszyscy mężczyźni, działający w sztuce 
i wszyscy padają ofiarą jej przewrotności. Pani 
J. Turowicz posiada renomę utalentowanej arty­
stki i w tej roli mieć będzie sposobność ujawnie­
nia talentu i wirtuozostwa aktorskiego.

Niedziela: po południu o godz. 3. Karyka­
tury (za pół ceny) wiecz.: Towarzysz pancerny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 9. października.

Kalendarz. Dziś: Dyonizego m.
Domogosta.

Jutro: Franciszka Borg. w. 
Tomiła.

Wschód słońca: 6,15 zachód: 5,19 
Wschód księżyca: 9,25 zachód: 12,56

— * Jeszcze dwa dni tylko wyłożone będą 
na starym ratuszu w sali B. spisy wyborców 
uprawnionych do głosowania przy wyborach do 
rady miejskiej. Niechaj ci, którzy dotychczas nie 
spełnili swego obowiązku obywatelskiego, w ostat­
niej chwili pospieszą przekonać się czy są zapi­
sani, gdyż przy niedalekich wyborach chodzić bę 
dzie o każdy głos polski.

— * Towarzystwo Warta przesłało Pos. 
Tageblattowi następujące sprostowanie:

dnia 3. b.W nr. 462 Pos. Tagebl. z dnia 3. o. m,
pisze redakcja P. Tagebl. w rubryce „Wiadomości _ ___
polskie“, co następuje: „Tutejszemu prezydjum I więc grupa międzychodzka znajduje się bez za- 
policji udało się u pewnego poważanego kupca tu- | rządu. Udano się do głównego zarządu w Ber-
tejszego, którego żona jest czynnym członkiem 
polsko narodowego i politycznym celom służącego 
Towarzystwa Warta skonfiskować tysiące druko­
wanych odezw i t. d.“

Odpieramy niniejszem zarzut, jakoby Towa­
rzystwo nasze dążyło do celów politycznych, jako 
nieprawdziwy i oświadczamy, że Towarzystwo 
Warta z odezwą skonfiskowaną przez policję nie 
ma absolutnie nic wspólnego.

linie, który ostatecznie ma stanowić o dalszych 
losach filji w Międzychodzie.

— * Egzamin. W Dahme w Marchji na 
szkole rolniczej tamtejszej zdał egzamin abi 
turjencki p. Stanisław Glabisz, syn p. Władysława 
Glabisza z Konarzewa.

| Zmarli: ś. p. Teofil Knechtel, lat 64, 
dnia 8. b. m. w Buku. Pogrzeb dnia 11. b. m. 
o 4.; ś. p. Józefa z Lisieckich Stęszewska, dnia 
6. b. m. w Poznaniu. Pogrzeb w środę 10. 

— * Następujące nazwy miejscowości j b. m. o 4.
polskich otrzymały w ostatnim czasie przezwiska

— * Ślub. W ubiegłą sobotę pobłogosławił 
w kościele Bożego Ciała ks. Szreybrowski związek 
małżeński pana Jana Brzeskwiniewicza z panną 
Stefanją Grzelachowską z Poznania. — Podczas 
uroczystości tej wykonało młode Kółko śpiewackie 
Towarzystwa Młodzieży polsko-katolickiej z Wildy, 
którego młody pan do niedawna był seniorem, 
bardzo udatnie Veni creator. Po obrzędzie ko­
ścielnym przyjmowali rodzice pani młodej w domu 
swoim bardzo licznych gości z staropolską go­
ścinnością, a przy dźwiękach swojskiej muzyki 
bawiono się wesoło do białego rana. — Młodej 
parze Szczęść Boże.

— * Aukcja bydła rozpłodowego. Cen­
tralne Towarzystwo Gospodarcze w W. Ks. Po- 
znańskiem donosi nam, co następuje:

Otrzymaliśmy wczoraj od Izby Rolniczej 
uwiadomienie, że dnia 13. bm. o godz. 11. przed 
południem odbędzie się w rzeźni miejskiej w Po­
znaniu aukcja bydła rozpłodowego. Sprzedanych 
zostanie 80 stadników rasy oldenburskiej, holen­
derskiej i simmentalskiej, oraz 6 oldenburskich 
jałowic. — Sztuki te pochodzą od rodziców za­
pisanych do poznańskich ksiąg rodowodowych i 
są szczepione przeciw tuberkulozie metodą Beh- 
ringa. Zwracamy uwagę hodowców na tę dobrą 
sposobność nabycia rasowego i zdrowego bydła. 
Centralne Tow. Gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem.

Dr. T. Jackowski, prezes.
— * Sąd ławniczy w Katowicach skazał 

adwokata p. dra Seydę za rzekome przestępstwo 
przeciwko prawu o zebraniach na 75 mk. kary. 
Chodziło o zebranie mężów zaufania, które odbyło 
się 4. lutego r. b. w Reichshalli w Katowicach 
w celu założenia Straży. Zebranie to odbyło się 
z wiedzą burmistrza Pohlmanna, który jednak na 
sądzie zeznał, że sobie sprawy tej nie przypomina. 
Na podstawie tego zeznania zapadł powyższy 
wyrok.

— * Murarz Parski z ul. Następcy Tronu 
nr. 113 odniósł ciężką ranę przy rozbieraniu domu 
przed bramą berlińską. Płyta żelazna, ważąca pół 
centnara upadła mu na nogę i skaleczyła tak 
dotkliwie, że musiano go opatrzyć w lazarecie 
miejskim.

— * Śmiertelny wypadek. W piątek po 
południu około 3. bawiło się kilkoro dzieci przy 
walcu szosowym stojącym na ul. Bukowskiej w 
pobliżu Tattersalu. Dwóch chłopców bujało się 
na dyszlach walca. Sześcioletni Stanisław Ką­
kolewski z ul. Jadwigi dostał się tak nieszczęśli­
wie pod jeden z dyszlów, że otrzymał silne ude 
rżenie w brzuch i natychmiast padł bezprzytomny. 
Odwieziono go do lazaretu, lecz w drodze skonał. 
Sprawą tą zajęła się prokuratorja.

— * Z lombardu miejskiego. Po osta­
tniej aukcji w lombardzie miejskim sprzedano 
kilka zastawów z nadwyżką, którą właściciele 
kwitów nr. 27 008 do 34 392 odebrać mogą naj­
później do 1. listopada r. b. w biurach lombardu 
przy ul. Szkolnej, róg Koziej.

Tytuł architekta według wyroku ka- 
mergerychtu, zapadłego w tych dniach, nie przy­
sługuje każdemu budowniczemu, lecz tylko takim, 
którzy zdobyli go na podstawie studjów akade­
mickich i którzy pracują samodzielnie w budo­
wnictwie.

— ♦ Nadesłano nam program ces. król, 
szkoły politechnicznej w Lwowie na rok naukowy 
1906. i 1907. Rektorem szkoły jest członek sej­
mu krajowego p. Edgar Kovats, prorektorem pan 
Seweryn Witt, dziekanem wydziału inżynierji pan 
dr. Stanisław Kępiński, prodziekanem p. dr. Ma- 
ksymilan Thullie, dziekanem wydziału budownictwa 
lądowego p. Teodor Talowski, prodziekanem pan 
Gustaw Bisanz, dziekanem wydziału budowy ma­
szyn p. Jaljusz Jaxa Bykowski, dziekanem wy­
działu chemji technicznej p. Wiktor Sypniewski, 
prodziekanem p. Stefan Niementowski.

Spis wykładów obejmuje nauki matematyczne, 
przyrodnicze, technologiczne, inżynierskie i budo- 
wnicze, społeczne i ogólno kształcące. Liczba słu­
chaczów wynosiła w roku 1905. i 1906: 1325 
w półroczu zimowem: 1188 w półroczu letniem, 
w tem 5 z W. Ks. Poznańskiego.

— * Komisja kolonizacyjna nabyła od 
architekta p. Johowa dawniejszą posiadłość p. 
Palacza w Górczynie za 800 000 mk. P. Johow 
zamierzał początkowo grunta te sprzedać miastu, 
w celu urządzenia na nich wil dla urzędników, 
ale projekt teu, jak wiadomo nie przyszedł do 
skutku.

— * Pięciomarkówki, niewygodne z po­
wodu swej wielkości, ulegną zmianie. Na wnio­
ski rozmaitych Izb handlowych zamierza mennica 
wybijać mniejsze a za to cokolwiek grubsze pię- 
ciomarkówki. Zewnętrzny ich wygląd nie będzie 
się poza tem różnił od dotychczasowych.

— * Dla głuchych ogłaszał niedawno w 
pismach codziennych angielski „doktór“ profesor 
Keith Harvey niezawodny środek w postaci ba- 
terji elektrycznej, mającej wzmacniać muszkuły 
w uszach. Pokazało się, że jest to najpospolitsze 
oszustwo, przed którem niniejszem przestrzegamy 
Czytelników naszych.

— * Hakatyzm przykrzyć się zaczyna 
Niemcom samym. Z Międzychodu piśzą 
do Pos. N. Nachr., że tamtejsza grupa Ost- 
markenvereinu prawdopodobnie zostanie rozwią­
zaną, Na dwóch walnych zebraniach nie zdołano 
uprosić żadnego z członków do zarządu. Tak

niemieckie : Borowskie Olędry przezwano Moldau 
Hutę Pustą Hütte — Janowice Janowitz —

Janków Zaleśny pod Raszkowem Hanswalde — 
Karnówko p. Nakłem Altlinden — Kruszę Zam­
kową w Bydgoskiem Gross-Kruscha — Krzyża- 
nowo p. Błociszewem Kreuzfelde — Lachmirowice 
w obw. reg. bydgoskim Lachmirowitz — Lipionkę 
i Gońsk Eigenheim — Polanowice p. Kruświcą 
Polanowitz — Przedbojewice p. Mątwami Przed- 
bojewitz — Przysieckie Olędry w Wągrowieckiem 
Osten-Hauland— Pawłowo p. Manieczkami Brun­
nen — Śródkę p. Gądkami Johannesburg — 
Tarnowskie Olędry Tannhofen — Turostowo 
Thonsfelde — Węgorzewo Wengershof. — Agen­
tury pocztowe : Gońsk w Inowrocławskiem Eigen­
heim — Rynarzewo w Szubińskiem Netzwalde — 
Władysławowo w Szubińskiem Mittendorf.

— * Bund ewangielicki rozpoczął w po­
niedziałek swoje walne zgromadzenie w Grudzią­
dzu. Ze sprawozdania wynika, że Bund liczy 
obecnie 1506 filji z 300 000 członków. Licencjat 
Everling z Halli zagaił posiedzenie dłuższem 
przemówieniem, w którem potrącił także o zape­
wnienia zgody wypowiedziane na ostatnim zjeździe 
katolików niemieckich w Essen. Mówca twierdził, 
że ogłoszono tam pokój z wypowiedzeniem roz ! 
różniając pomiędzy tolerancją polityczną i dogma 
tyczną. Ewangielicki Bund dziękuje za taki pokój. 
Prawdziwy pokój jest tylko wtenczas możliwym, 
jeżeli katolicy jasno oświadczą, że protestantyzm 
jest uprawnionym objawem chrześcijaństwa. Bez 
takiego uznania pokój jest niemożliwym.

Co na to powiedzą katolicy niemieccy po­
kroju Katholische Rundschau w Krotoszynie, 
którzy razem z Bondem ewangielickim popierają 
niemczyznę na „kresach wschodnich“?

— * Z bruku. W niedzielę po południu 
o godzinie 5. jechał hr. Mielźyński z Iwna piątką 
przez kiponierę. Nagi« konie spłoszyły się przed 
samochodem i upadły, a jeden z nich złamał 
nogę, tak że musiano dobić go na miejscu.

Na ulicy Wrocławskiej wyleciała w niedzielę 
szyba z mieszkania i spadając na trotuary zraniła 
w twarz przechodzące dziewczątko, które musiano 
celem obandażowania odprowadzić do lazaretu miej ■ 
skiego.

— * Konkurs otworzono dnia 7. b. m nad 
majątkiem kupca Kaspra Szymczaka w Nekli. 
Zawiadowcą mianowano kupca Artura Hensla w 
Pobiedziskach. Z pretensjami zgłaszać się należy 
do 17. listopada r. b.

— * Owińska. Jeden z więźniów pracują­
cych na szosie pod Czerwonakiem spadł z woza 
tak nieszczęśliwie, że koła przeszły przez niego. 
Śmierć nastąpiła na miejscu.

Syn gospodarza Gajewskiego w Junikowie 
spadając z woza nadział się formalnie na widły, 
które wbiły mu się aż w płuca. Nieszczęśliwy, 
który dopiero w tych dniach ukończył wojskowość, 
walczy obecnie ze śmiercią.

— * Murowana Goślina. W niedzielę za­
łożono tutaj staraniem ks. Dettlofa z Poznania 
Towarzystwo Robotników, do którego przystąpiła 
odrazu poważna liczba członków. Potrzeba ta­
kiego Towarzystwa od dawna tutaj odczuwać się 
dawała, gdyż w mieście naszem nie tylko w ży­
ciu politycznem, ale także społecznem niesłychana 
panuje ospałość.

— * Szamotuły. Na budowę Domu kato­
lickiego odbędzie się tu w niedzielę 14. b. m. na 
sali p. Gieremka (dawniej Studniewskiego) kon­
cert, który wykona artysta-skrzypek p. Piotrowski, 
profesor konserwatorjum brunświckiego, znany ze 
swoich występów w Poznaniu. Program zawiera 
między innemi sławną sonatę (a dur Händla, ma­
zurki Wieniawskiego, tańce hiszpańskie Sarasa- 
tego, baladę i polonez Vieuxtempsa i inne 
utwory nowszych i klasycznych kompozytorów. 
Reklamy nasz artysta nie potrzebuje. Zaszczytne 
powołanie z konserwatorjum prof. Riemana ze 
Szczecina do Brunświku samo już daje miarę 
jego talentu. Ze względu więc na prawdziwą 
ucztę duchową, jaka się Szamotulakom gotuje, 
jako i na szlachetny cel koncertu upraszamy 
miasto i całą okolicę o jaknajliczniejsze przybycie.

Komitet.
— * Leszno. Skład kolonjalny pod firmą 

A. Żakowski Nast. sprzedał dotychczasowy właści­
ciel p. J. Borowski kupcowi p. Dembińskiemu 
z Poznania.

— * Inowrocław. Na przedmieściu Kruk 
aresztowano murarza Smilewicza oraz jego żonę 
i córkę jako podejrzanych o nieludzkie znęcanie 
się nad trzyletniem dzieckiem pewnej służącej od- 
danem im na wychowanie. Maleństwo umarło 
skutkiem katowania. Smilewiczowa przychodziła 
co pierwszego regularnie do owej służącej po pie­
niądze na utrzymanie dziecka. Ostatnim razem 
przyszła dopiero w czwartek i oświadczyła matce, 
że dziecko spadło ze schodów i umarło skutkiem 
potłuczenia. Służąca poszła przekonać się sama 
do mieszkania Smilewiczów, podejrzywając ich o 
jakąś nieczystą sprawę. I podejrzenia jej się 
sprawdziły, gdyż zwłoki dziecka pokryte były 
krwawemi ranami od uderzeń batów. Sprawców 
natychmiast osadzono w więzieniu.

— * Berlin. Gdy właściciel domu banko 
wego przy Jagerstrasse, Alfred Cohn, przybył w 
sobotę rano do swego biura, zastał przed kasą 
żelazną zwłoki jakiegoś mężczyzny z roztrzaskaną 
czaszką. Był to złodziej, który usiłował w nocy 
dobić się do kasy za pomocą materjału wybucho­
wego. Przez nieostrożność wybuch nastąpił za 
wcześnie i włamywacz padł na miejscu trupem.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 6. października zgłoszono:
Zapowiedzie: Stolarz Karól Liebig z Kon­

stancją Bulczyńską. Handlarz koni Marcin Wło- 
darczak z Antoniną Frajer. Budowniczy Jau 
Dueball z Gertrudą Południak. Stolarz Nikodem 
Paczkjwski z Stanisławą Głuszak. Rzeźnik Ma­
ksym. Frohn z Teresą Schütze, z domu Kuetsch. 
Rob. Henryk Arning z Maryą Jankowiak.

Śluby: Artysta Józef Pokrywka z Etnilją 
Sehoenhtff Murarz Mieczysław Otto z Kazmirą 
Leśniak. Rob. Stanisław Rybacki z Katarzyną 
Judek. Kupiec Jerzy Daueh z Emilią Scbuh- 
mann. Gospodarz Reinhold Hinelage z Jadwigą 
Marciniak. Robotnik Adolf Jesse z Idą Meier. 
Robotnik Franciszek Krzyżaniak z Stanisławą 
Renkosiewicz. Mistrz szewski Tomasz Lebioda 
z Anielą Kierczyńską.

Urodzenia: Syna: Ślusarz Stefan Grodzki. 
Właściciel domu Stanislaw Wazbiński. Mistrz 
stolarski Igaacy Rapp. Wyższy strażnik Włady­
sław Martin. Robotnik Stanisław Baraniak. Mistrz 
piekarski Franciszek Lenartowski. Murarz Adolf 
Abel. Robotnik Antoni Chermuła. Robotnik Fran­
ciszek Czajka.

Córkę: Kupiec Jan Salkowski. Murarz Ka­
rol Weigt. Robotnik Władysław Wielu.

Zmarli: Wdowa Helena Hirschfeld z domu 
Keim 43 lata. Robotnik Andrzej Sroczyński 48 
lat. Zofja Pawlak 4 lata 6 mieś. 3 dni. Stani­
sław Kąkolewski 5 lat 10 mieś. 21 dni.

Towarzystwa.
— „Iskra“, Tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej w Poznaniu. Nadzwyczajne walne zebranie 
odbędzie się w środę 10. bm. o pół do 9. wiecz. 
w lokalu p. Andrzejewskiego, św. Marcin 4. Na 
porządku obrad wykład i inne ważne sprawy. Szan. 
członków i gości prosimy o liozne i punktualne 
przybycie. Zarząd.

— Tow. młodzieży kupieckiej w Poznaniu. 
Szanownym członkom Tow. naszego podajemy ni­
niejszem do wiadomości, iż z dniem 1. paździer­
nika znajdują się nasze lokale toMarzyskie jakoteż 
biuro przy placu Wilhelmowskim nr. 4. I. piętro.

Zarząd.

Ostatnie telegramy.
Teheran, 9. października. (T. B. W.) 

W niedzielę odbyło się tu we Wielkim Pałacu 
uroczyste otwarcie parlamentu, w którem wzięli 
także udział przedstawiciele dyplomatyczni. 
Mowa tronowa, wygłoszona przez gubernatora 
Teheranu, zaznacza, że szach uważa lud perski 
za dojrzały do konstytucji i wypowiada przeko­
nanie, że parlament poprze rząd w jego dą­
żeniach postępowych. Cała ludność jest w na­
stroju uroczystym, wieczorem było miasto ilumi­
nowane.

Kostroma, 9. października. (T. B. W.). 
W miejscowości Newjerino, w tutejszym okręgu, 
zamordowała banda młodych chłoców całą ro­
dzinę żydowską złożoną z męża, żony i dwojga 
dzieci, oraz jednego robotnika i jedną robotnicę. 
Policja uwięziła 3 morderców.

B u i r a (Algier), 9. października. (T. B. W.) 
W okolicy tutejszej zaczepił, tłum złożony z około 
1000 krajowców patrol źandarmeryjny w sile 10 
ludzi pod komendą porucznika. Sześciu żandar­
mów raniono, żandarmi odpowiedzieli strzałami 
z rewolwerów. Generalny gubernator zarządził 
śledztwo i wysiał dalsze oddziały do Buiry.

Kopenhaga, 9. października (T. B. W.) 
Z Hernósand w Szwecji donoszą, że w miejsco­
wości Nordringen odczuto w niedzielę wstrząśnie- 
nie ziemi połączone z gwałtownym grzmotem 
podziemnym.

— Gońcowi wytoczono śledztwo za kores­
pondencję z Bnina w sprawie szkolnej.

Wiadomości handlowe.
Wd-ocław, dnia 8. października 1906. 

Notowania prywatne.
Pszenica biała........................ 16,70—17,70—18,10

stale.
„ żółta............................. 16,70—17,60—18,00

stale.
Żyto........................................... 15,00-15,80—16,10

stale.
Jęczmień dla browarów...................... 00,00—00,00

Jęczmień . . . .... .............................. 12,75—13,75
stale.

Owies....................................... 13,40—14,70—15,00
' stale.

Groch do gotowania biały . . 16,00—17,00—18,00
spokojniej.

„ na paszę........................................... 14,00—15,00
spokojniej.

„ Wiktorja............................... 17,00—19,00—21,50
spokojniej.

Łubin żółty........................................... 9,00 — 10,00
bez interesu.

„ niebieski.................................. 9,00—10,00
pożądańszy.

Wika........................................... 13,00—14,00—15,00
spokojnie.

Kukurydza ........................ 13,50—14,00—15,00
spokojnie.

Nasiona olejne:
Siemię lniane.................................. 21,00—22,50—24,00

bardzo stałe.
Rzep zimowy.................................. 24,50—26,50—28,00

bardzo stale.
Siemię konopne............................. 22,00—22,50—23,50

słabiej.
Kuchy rzepiowe szląskie....................14,00—14,50

t, „ obce..................................13,75—14,00
stale.



„ lniane szlązkie . ................................. 15,00—15,50
„ •„ obce........................................ 14,50—15,00

spokojnie.
„ palmowe..........................................14,00—14,25

stale.
Nasiona koniczyny.

Koniczyna czerwona................... 46,00—52,00—56,00

„ Biała . . . ’ . . . 25,00—32,00—45,00
bez interesu.

„ szwedzka.......................................... 00,00
stale.

Ruch w handlu pszenicą był tak spokojny, 
źe ożywienie w Ameryce Północnej pozostało bez- 
skutecznem. Zyto cofa się w cenie, ale stan ten 
potrwa tylko przez październik. Owies trzymał się 
w cenie. Zboże loco pozostało zaniedbane. Olej 
rzepny na późniejsze terminy dostawy zyskuje co­
kolwiek lepsze ceny. — Pogoda piękna.

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż I

Tymotka....

Seradela ....
łyp "7 TnłpfPOll

Inkarnatka............................ ....  ' 16,00-18,00-20.00
spokojnie.

Pszenneotręby ...................................... 10.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg......................1,75
M ą, k a kartoflana przednia .... 0,800—18,00

pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia.......................... 17,25

pożądańsza.
Siano............................................................. 2,30-2,60
Słoma za 600 kg.................................... 24,00—26,00

Wrocław, dnia 9. października 1906. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

spokojnie. Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d podaż ; z—zapłacono ; 
n~nieco; ult ultimo.

9.
spokojna

50//o
85,10 

215,65
86.40
98.40
86.40

październik 
listopad . 
grudzień 
styczeń — 
maj
sierpień .

18,85 
18,45 
18,55 
18,75 
19,05 
19,30

Tendencja: spokojna.

18,95
18,55
18,65
18,85
19,10
19,40

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najw. najn. najw. najn.nat n.

Pszenica biała 1810 17 70 17 60 1730 17 20 16 00
„ żółta 1800 17 60 17 50 17i20 17 10 15 90

Żyto .... 16fl0 15 40 15 30 1510 15 00 14 80
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

,, dlabrovv. 16 60 16 10 16 00 15Í50 — — — —
Owies.... 14 90 14 50 14 40 14 20 14 10 13 70
Groch Wiktorja 19 50 — — 17 50 15 50 — —

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 80 14 50 14 00
Rzep .... — -- — — — —I— — — —

Tendencja:
Dyskonto prywatne........................
Korony..........................................
Ruble................................. .... . .
3% niemiecka pożyczka państw.
3ł/3°/0 pruskie konsole...................
3%

poznańska pożyczka prow, 
3% „ , 1895

„ poż. miejska 1900 
pozn. poż. miej. 1894—19034%

31/2°/o 
4°/0 pozn 
3V2°/9 - 
4°/0 ,
3% „
4% „
31/2°/o , 
3°/o „
4’/„- „ 
31/2°/o

listy zast.

rentowe

ser. VI—X 
XI-XVII 

serya D 
„ A 
, E 
„ C 
. B

8.
leniwa
4V8°/o
85,05

215,40
86,60
98.40
86.40 
95,-

Poznań) dnia 8 października 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Poznań, dnia 8 października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

■po­
śledn.

średnica
ceny

Pszenica <na>P‘ 
(nayniz.
SÄT

Jęczmień*^’?'

15
15
15

15

50
30
80

50

17 20

14 80

j 17,20 

) 15,40

15,80 
) 15,15

Słoma prosta 4,00—3.50
Siano..............................................................5,50—4,00

Poznań, dnia 8 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Żyto...................
Jęczmień . . .
Owies ....

17,50
15,30
15.90
14.90

17,20
14,70
14,70
14,10

16,85
14,10
13,70
13,40

Poznań, dnia 9 października 1906. 
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica...........................................178,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 153,—
Jęczmień dla browaru...................165,—
Owies . ,...................................... 151,
Mąka pszenna nr. 00...................

„ rżana nr. 0/1.........................
Tendencja: spokojna.

pożyczka chińska 1898 .
„ japońska . . .
„ rumuńska 1894 

rosyjska 1902 
„ „ 1905

4°/0 serbska renta........................
Tureckie losy............................
4°/0 węgierska renta w koronach 
41/2°/o polskie listy zastawne 
4°/0 listy zast. 80°/o beri. bank, hip 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult 
B lombardy
„ Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
„ banku darmstackiego
„ „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego „
„ „ drezdeńskiego
n półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz. 
„ prusk. hipot. banku akcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr 
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali .
„ chem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ Laurabuty........................
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
„ tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . .
„ cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

„ banku niemieckiego .
„ „ dyskontowego
„ Laurahuty...................

Tendencja:

12 /0 
4V2o/o 
4°/o 
4°/o 
41/2°/o

101,30
95,40

101,70 d
95.50

101,40 z
84.50

101,20
95.50
84.50

100.90

97*25
93,-
90,90
72,80
86,30
80,70

144.90

100,70
95,40

101,75 d
95,80 z

101,20 z
84,90 z

101.10 p
95,75 z 
84,90 z

101,20 p
96.10 
97, -
93.10
91.10
72.70 
86,50
80.70

145.10

Wołowina

Groch .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki

( od kulki za 2 kg 
( od brz. za 2 kg,

Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . • ,, ,,
Łój . . „ „
Jaja . . - „ „

Cena
najw. najn.> średn.

7

7 ’

3-

7

2’,60

7

7
2^80

1,60 1,40 1,50
1,50 1,40 1,45
2,00 1,80 1,90
1,80 1,60 1,70
1,80 1,60 1,70
1,80 —7“ 1,80
2,60 2,20 2,40
1,40 1,20 1,30
3,60 3,40 8,40

Rozmaitości.
— Walka dziecka z śmiercią głodową. 

Jak silnemi są zasoby życiowe i instynkt samo­
zachowawczy u małego dziecka, świadczy czyn 
14 miesięcznego niemowlęcia, które przez 5 dni 
bez żadnej pomocy zdołało utrzymać się przy ży­
ciu. Pielęgnowawczyni owego dziecka umarła na 
udar sercowy. Sąsiedzi dopiero po pięciu dniach 
gwałtem otworzyli drzwi zaryglowane i znaleźli 
kobietę martwą, a maleństwo w opłakanym sta­
nie, wychudłe jak szkielet, ale jeszcze przy życiu. 
Sprzęty w pokoju wskazywały, że dziecko z za­
dziwiającą w tak młodym wieku mądrością, samo 

’szukało sobie pożywienia.
Kolanka, łokcie i rączki jego były poobcie- 

rane do krwi, sukienki zabrudzone, ponieważ, nie 
umiejąc jeszcze chodzić włóczyło się po czwora­
kach. Z szuflady, w szafie wydobyło szklanki 
i talerze. Dziecko widocznie widziało, że stamtąd 
podawano mu mleko więc szukało w tern miejscu 
swego codziennego pożywienia, a ponieważ szuflada 
umieszczona była za wysoko, wgramoliło się na 
krzesło. I rzeczywiście znalazło tam cokolwiek 
mleka, które wypił®. Dalej zauważono ściągnięty 
ze stołu obrus, za pomocą którego dziecko zdo- 
bjło trochę masła i okruszyn chlefca. Nadto po- 
ogryzało tapety i listki cd kwiatów. W kuchni 
maleństwo zlizywało z podłogi wodę ciekącą z ro- 
zesehłej beczki i tym sposobem uratowało się od 
śmierci skutkiem pragnienia i głodu.

ult

ult

99,60
186.50 
170,—
147.60 
37,10

125.10
181.40 
83,90

159.10
126.10
172.50 
140,-
239.60 

£183,10
157.40
123.25
212.40
124.90
117.25
136.50
140.50
212.75
100.50 
248,—
242.10 
247,—
154.50
223.10
211.75 
106,—

¡247.—
130.25
194.50 
309,—
123.25
187.10
229.90

212,—
239.75
183.40 
247,—

99,60
186.50 
173,-
147.60
37.10

124.50
181.30 

83,75
159,—
126,10
172.30 
139,20
239.25 
182,80
158.90
123.60
211.75
124.90
117.25
135.90
140.50 
213,—
100.50
247 —
241.50 
247,—
155.50
222.90
212.25 
106,— 
246,—
130.50 
194,— 
308 —
123.25
189.75
228.10

211.75
239.75
183.75
248 —

spokojna mocna

Na miesiąc

Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Sierpień

Berlin, 9 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

7

7
164’- 127’—

7

178’25 157 J5 157^50 128^50 64,90
J 7

7

7
7

7

7 7

183’- 159J5 156’— 7

7
62*90

ł
7
7

7

7

7

7

7

7

7

7

7

7

7

7

Targ na cukier.
Magdeburg) 9. października 1906.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) 8,75—8,90 
Produkt II 75 proc. ( „ „ ) 0,00 0,00

Tendencja: spokojna.
Rafinada w głowaęh (bez beczki) 19,5o
Cukier kryształowy (włącznie worka) 19,50
Zwykła rafinada ( „ „ ) 19,25
Zwykły melis ( „ „ ) 18,50-18,75

Tendencja: spokojna.

Sitzung

der Stadtverordneten zn Posen
am Mittwoch, den 10. Oktober 1906. nachm. 5 Uhr.

Tagesordnung:
1. Bewilligung von Mehrausgaben für 1905.
2. Beschaffung einer neuen Dampfspritze.
3. Erhöhung des für den Bau der Maschinenhalle bei der 

höheren Maschinenbauschule bewilligten Betrages.
4. Austausch von Parzellen.
5. Verlegund von Gas- und Wasserrohren in der Habsbur­

ger- Hohenstaufen- und Hohenzollernstrasse.
6. Neupflasterung der Kaiserin-Viktoriastrasse von der Buker 

bis zur Neuen Gartenstrasse.
7. Errichtung eines neuen Volksschulgebäudes im Stadteil 

Wilda.

Mieszkam teraz przy 
ulicy teatralnej 1

Dr. J. Szulc, /
lekarz-dentysta.

Specjalność! Specjalność!

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materii zawsze na składzie

Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff,
tapicer i dekorator.

JZUań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)

Toruń dnia 9. października 1906. 
Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Koniczyna czerwona I.

„ biała
„ sbzwedzka.
„ ciała z szwedzką
„ limielowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity 
Seradela .
Rajgras angielski (życica) 

włoski „
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek .
Wiezka piaskowa
Rzepak zimowy
Siemie lniane
Gorczyca żółta
Łubin niebieski
Łubin żółty
Tatarka .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta .
Mięszanki traw i koniczyn na łąki

„ „ „ » łąki
Otręby pszenne 

„ żytnie .
Makuchy lniane
Makuchy rzepikowe

mokre
suche

Marek

42—54 j
30—43 j
50—60
25—40
20—22
30—35
30—45
7— 8 

18—22 
21—23 
45—53 
20—30 
20—25 
23—27 
12—14 
20—23 
12—18 
14—16 
14—18

5.50
6.50
8- 9

45,00
55,00
45,00
42,00

4,40-4,70
4,80-5,05
7.50- 7,80
6.50- 6,75

Zapiski meteorologiczne z 9 października
o godzinie 8 rano.

a fi c z n e.)(T e 1 e g r ¡ 
»O. •c.

Poznań pochm. 7 Warszawa — —
Borkum zachm. 12 Ile d’Ąix zachm. 13
Hamburg zachm. 11 Paryż — —
Świnoujście zachm. 10 Helder opar 12
Kłajpeda pogoda 3 Kopenhaga zachm. 11
Akwizgran zachm. 12 Karlstadt zachm. 8
Berlin zachm. 12 Haparanda zachm. 5
Wrocław zachm. 9 Ryga pogoda 0
Bydgoszcz zachm. 6 Wilno pogoda 0
Metz pachm. 9 Petersburg pogoda - 1
Monachium pogoda 7 Wiedeń zachm. 12
Aberdeen zachm. 12 Rzym mgła 15

Berlin, 9. października. W Niemczech dziś ła­
godnie, na północy pochmurno, ua południu mglisto.

W środę umiarkowane wiatry wschodnie, prze­
ważnie pogoda, sucho, w nocy przymrozek.

Nowe wydawnictwa.
— Kalendarz Marjański. Po raz 24. wy­

szedł „Kalendarz Marjański“ na r. 1907. nakła­
dem Karola Miarki w Mikołowie. Jak wszystkie 
dzieła tego wydawnictwa odznacza się starannością 
w opracowaniu, a przytem nadzwyczaj nizką ceną, 
Przy objętości przeszło 13 arkuszy druku kosztuje 
tylko 60 ten. To zjednało mu też szerokie koła 
zwolenników wszelkiego stanu, czego dowodzi ro­
czny nakład 200 tysięcy egzemplarzy. Z treści 
widać na każdym kroku dążność spopularyzowa­
nia wszystkiego, co drogie każdemu Polakowi. 
Oprócz artykułów treści wyłącznie religijnej, za­
wiera także mnóstwo powieści większych i mniej­
szych. Pierwsze miejsce między niemi należy się 
bezwątpienia powieści historycznej „Kmicic“, bar­
dzo udatnemu skróceniu „Potopu“ czyli drugiej 
części trylogii naszego znakomitego stylisty Hen­
ryka Sienkiewicza, której początek drukowano w 
zeszłym roku.

Do „Kalendarza“ należą jeszcze cztery do­
datki, składające się z dwóch prześlicznych obra­
zów kolorowych: św. Józefa, opiekuna P. Jezusa 
i Cudownego Obrazu Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, który posiada w kalendarzu treściwy opis, 
oraz kalendarzy: ściennego i kieszonkowego. 
Strona techniczna znakomita, tak źe i z tego 
punktu widzenia Kalendarz tylko zalecać można. 
Co do innych dzieł wysyła wydawnictwo cenniki 
na żądanie darmo i franko.

— Miesięcznika dla popierania ruchu 
wstrzemięźliwości, wychodzącego w Pleszewie 
(Pleschen, Prov. Posen), ukazał się numer 9. 
i 10 ty i zawiera:

Czy abstynencja sprzeciwia się Pismu św.? 
(Dokończenie.) — III doroczny zjazd delegatów 
„Eieuterji“ w Tarnowie. — Wspomnienia z po­
dróży. — Wpływ alkoholu na ustrój nerwowy — 
Kilka uwag o pożytku mleka. — f Sir Wilfrid 
Lawson. — Z dyeeezji lwowskiej. — Polemika. — 
Wiadomości ze świata. — Rozmaitości. — Kro­
nika miesięczna. — Z ruchu wstrzemięźliwości. — 
Z piśmiennictwa. — Wiadomości z towarzystw. — 
Materjał do odczytów. — Wezwanie.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

dla panów, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj­
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
Br Długie buty 38

do gospodarstwa i do polowania
po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

Baczność!
Najlepsze płoty, są płoty druciane, do nabycia wprost 

w pierwszej fabryce tego rodzaju u
A. Zwięrzcłiowstiicyo

w Śremie (Schrimm).
Cenniki franko.

Ta lr Tliecó lśctrr ? cz5’li Mo*»‘ekretar« polski. 
tfOiJk HBlJ • Now*) to p wt^kaz ne wydnie ta
wier» naukę o pisaniu lislów. wzory na lia’y miło n», z po~?iu 
«zowaniem i Tonnafie w itciu to-mzysiKno, rodzirn m i han­
dlowego dalej: Listy znakomitych piaarzów, iak Mi ki« 
wieża, Sienkiewicz* i innych D 'd.ny : Spis błędów języ­
kowych i główne zasady pisowni polskiej. - Eg; 
brosz 1)60 mt, egz opraw 2 mk. Oplsta poczty 20 fen,
Plrnrttł© "Pnlfllri obrai koloroay przedstawi

X OloJ&li Dzieje nasze w umiejętnie u*o-
żftnyrh p'rtrftzih. Sn tsm król w e, h-tmani, rycerstwo
polskie legioniści i <zasy Kościuszkowskie C n 1)50 mk 
z przesyłka 1,70 mk. Do nabycia w księgarnia! h lub u wydawcy

K. KOZŁOWSKI, wydawca, P.zna#, ulica Długa nr 8

Pianina
z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łoeci, z pięknym i dźwię­
cznym tonem, już od

350 marek
są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter.

Wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie forte­
pianów tak w mieście jako i na prowincji.

Baczność! Baczność!
Najtańsza 

Chemiczna Pralnia
i Farbjarnia

w Poznaniu, ul. Wrocławska 15.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece­
nia w jak najkrótszym cza­
sie, z prowincji odwrotną 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się

również reparacje.

Tendor Białas
zegarmistrz*

Poznań

WrocławGka 38.
poleca

dobre zegarki, regulatory, 
obrączki ślubne, broszki, kol­
czyki, okulary itd Cernifej 
¡lustrów wysyłam na źą^aoie car- 
no i franco.
Narzekania ustaną

eżeli każdy kto nie aadowolmony 
!e swego zegarka kale takowy 
zreperowtó tylko u zegarmiitrz« 

Teodora Białasa

Skład kolonjalny
(lokal) z wyszynkiem, restau­
racją, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym środku 
miasta, istniejący długie lata z 
wiclkiem powodzeniem, jest od 
1. 4. 07. do wydzierżawienia.

Również mniejszy skład z 
mieszkaniem lub bez także od 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz.

P. Kulesza, Gniezno.

Ekspedjentka
obeznana dobrze z bielizną pe 
trzebna zaraz za Wysokiem wy 
nagrodzeniem.

Zgłoszenia iśmienne pod li! 
N. N. do Kurjera Pozn.

jKupuje
kartofle fabryczne 

zboże
nasiona

i proszę o opróbowane oferty.

?oleeam:
Artykuły pastewne 

sztuczne nawozy
węgle

i służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

Telefon 524.

flaszynista-ilrukarz
poszukuje miejsca zaraz lub 
później. Of. pod nr. 2517 do Or.
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